
CRZZ i ZG Ligi Kobiet
t!o Wolnych Niemieckich Zw. Zaw. 

i Zw. Demokratycznych Kobiet Niemieckich
Z okaz ji d ru g ie j rocznicy u-1 blikl Demokratycznej, ZG  Ligi 

tw orzen ia  N iem ieck ie j R eoub ii- j Kobiet w imieniu Z milionów  
k j D em okra tyczne j C entra lna ! swoich członkiń przesyła kole-
Kada Z w  Zaw. przestała do 
'Wolnych N iem ieckich Z w iąz
ków  Zawodowych depeszę, w 
k tó re j czytam y:

„Przesyłamy Wam gorące po
zdrowienia i najserdeczniejsze 
życzenia dalszych sukcesów w 
Waszym pokojowym budownic- 
tw ie i w Wasze? walce o pokój, 
przeciw remilHaryzacji N ie 
miec Zachodnich, o zjednoczo
ne. demokratyczne, pokój m iłu 
jące Niemcy“.

Depeszę podnisał p rzew odni
czący CRZZ W iktor Kłosiewicz. j

&

Zarząd G łów ny  L ig i K ob ie t 
■wysiał do Zw iązku .Dem okraty-- 
cznvcb K ob ie t N iem ieckich de
pesze, k tó ra  g ło s i; m. in .:

„Z okazji wielkiego Święta I 
Narodowego, drugiej rocznicy | 
powstania Niemieckiej Repu- j

żankom niemieckim serdeczne 
życzenia.

Zacieśnienie się przyjaźni mię 
dzy kobietami polskimi i nie
mieckimi stanowi poważny
wkład w umocnienie dobrosą
siedzkich stosunków między
Polską i N R D “.

Sztandar
m ło d y c h
Warszawa, środa 10 października 1951 r. N r 241 (449) B

_

Cena 15 gr

Przemówienia tow. K U Z - 
N IE C O W A  przewodniczą
cego delegacji radzieckiej 
i tow. CHEŁ CH O W SKIEG O  

przewodniczącego delegacji 
polskiej wygłoszone na u- 
roczystośei I I  rocznicy Pro
klamowania NRD —  poda
jem y na str. IV .

Załogo Zakładów Koksochemicznych 
„ZDZIESZOWICE"  •

m eldu je  P r e z y d e n t o w i :  ■ *

W IELKA KOKSOWNIA RUSZYŁA

Ś m ie r te ln y  c ios  
d la  p la n ó w  a g re s o ró w  
— radość wśród ludzi miłujących pokój
Prasa i ra d io  całego śm iała  o m ym iad zie  u d z ie lo n y m  przez  
G eneralissim usa Józefa S ta lina  ko respondeuto m i „P ram d y“ 

m spram ie bom by atom om ej
Odpowiedzi Generalissimusa Stalina na pytania korespondenta „Praw7dy“ w yw arły  ogromno 

wrażenie na całym świecie i są przedmiotem niezliczonych komentarzy prasy i radia. M iłujące  
pokój narody oceniają wywiad Stalina jako olbrzymi wkład w dzieło u trwałem a pokoju na 
całym świecie, jako now'y bodziec do spotęgowania w alki o pokój, a jednocześnie jako poważ
ne ostrzeżenie pod adresem amerykańsko - angielskich podżegaczy wojennych.

......... ...... ......... — i C H IN Y  ( wa tego historycznego d o ku -
, . . . .  . m entu do wszystk ich zakątków

j W szystkie dz ienn ik i Szanghaj- ; K o rd
skie na pierwszej s tron icy  za- „
m ieśc iły  w yw ia d  udzie lony przez D zienn ik „Mmczu Czo . 

i Generalissim usa Stalina korę - a rty k u le  wstępnym  « w ie id z a . 
spondentow i „P ra w d y .  Radio I as«e ■ *«"»  Generalissimusa 

! cz te rokro tn ie  nadawało pe łny Stalina budzą w sercach wszyst- 
j tekst w yw iadu . k .*th , radujących po ko j narodow
I D z ienn ik „T akungpao“  pod- niezłomne przeświadczenie, ze 
kreślą, że w obecnej nap ię te j imperialiści

D R O G I O B Y W A T E LE  PR E ZY D E N C IE !
M y, robotnicy i pracownicy dyrekcji budowy Z,akładów 

Koksochemicznych „Zdzieszowice“ mamy zaszczyt zamel
dować Ci, Obywatelu Prezydencie, że w dniu dzisiejszym 
uruchomiona została jedna ż większych i najbardziej 
nowoczesnych koksowni na całym Śląsku.

Czatowy rębacz ścianowy kopalni „Szom b ie rk i“  Ryszard Janec
k i w  odpowiedzi na wezwanie do Czynu Październikowego zo
bowiązał się podnieść wydajność pracy o 15 proc, i  wykonać  
w  październiku 205 proc. normy

I g lopoehodnych p ro du k tó w  zado- 
| kum e ritu je m y naszą wolę utrz.v- 
| m an ia poko ju , odpow iem y tw a r
do, po robociarsku na b u rzy - 

| c ie lsk ie  know an ia  podżegaczy 
} w o jennych  p rzeciw ko poko jow i, 
i sto jąc zdecydowanie na straży 

Jest to  rezu lta t w spólne j, j T ak ja k  w  czasie odbudow y | niepodleg łości naszej o jczyzny 
św iadom ej i o fia rn e j ‘ p racy ] koksow n i, tak  i p rzy  p ro d u k c ji j i obronności je j  granic, 
po lsk ich robo tn ików , po lskich j rea lizować będziemy nadal T w e } We w spó lnym  w y s iłk u  wszy- 
tećhn ików  i . in żyn ie rów  w ie lu  | słowa, O byw a te lu  Prezydencie, | st-kich ludz i p racy w  Polsce po- 
zakładów  przem vshi polskiego | w ypow iedziane na V  P lenum  mnażać będziemy potęgę nasze- 

Zaloga Zak ładów  Kóksoche- i K C  PZPR: i go Ludowego Państwa, stojące-
m icznych „Zdzieszow ice“ , k tó ra  i „W c ie la ją c  w  życie nasz P lan i go w  potężnym  obozie pokoju 
n a jp ie rw  sama je  odbudowała. 6 -le tn i. budu jąc po d w a lin y  P o l-}  — . ze • Z w iązk iem  Radzieckim  i 
a dziś przystępuje do p ro d u kc ji, ! sk i Socja listycznej, w yko n u je m y  i jego w ie lk im  Wodzem G enera- 
przyrżeka dołożyć w szelkich | testament i  u rzeczyw is tn iam y | lissiinusem  JÓ ZEFEM  S T A L I - 
w ys iłków , aby przyśpieszyć w y - } marzenia całych pokoleń P o la- | N E M  na czele, 
konan ie  Zadań P lanu 6-le tn iego j teów-rewolucjonistów, P o la kó w -; Niech ży je  i  rozkw ita  nasza 
na odcinku koksow n ictw a, aby I bojowników o wolność i spra- j O jczyzna — Polska Ludow a!
tyhs samym przyczyn ić się do | wiedliwość społeczną“ . 1 Niech ży ie  Polska Z jednoczo-
w zm ocnienia s ił P o lsk i Lu do - ! N ow ym i tonam i koksu, smo- na P artia  Robotnicza i jć i  prze- 
w e j. ' i ty , benzolu i w ie lu  innych  w ę- ' wodniezący Bolesław  B ie ru t!

W iadze szwedzkie 
prowokacyjnie szkodzą,

stosunkom polsko-szwedzkim i samej Szwecji
IŃota Rządu RP do Rządu S zw ec ji

W związku z b ru ta lną  napa- I dzielania schronienia i zapew-

Czynem Październikowym wyrażamy wdzięczność 
Związkowi Radzieckiemu

którego pomoc i przyjaźń jest źródłem naszych sukcesów

ścig po l ic j i  szwedzkie j na sta
tek polskie j m aryna rk i han
d lowe j i zd jęńem bezpraw
nym, z pokładu kucharza okrę
towego. obywatela polskiego  
Stanis ława K u lk i ,  M in is te r 
s two Spraw Zagranicznych, po 
zapoznaniu się z raportem ka
p itana statku i protokułern  
przesłuchania załogi S/S „W ie 
lu ń "  wystosowało w  dn iu  S 
października br do Poselstwa 
Szwedzkiego w  W arszawie 
NO TĘ, w  k tó re j  stwierdza  
m. in.:
W  dn iu  20 września 1951 r. 

S tan is ław  K u lk a  uka rany został 
dyscyp lin a rn ie  aresztem przez 
kap itana  statku. Kapitan dzia
ła! w ramach swoich oczywl- | 
stych uprawnień, które mu j 
p tzys lu gu ją  bez względu na to, | 
czy statek przebywa na pełnym j 
morzu, czy w jakim kolw iek por- 1 
cie. O kazało się. że S tan is ław  j 
K  ilka  usiłował zdezerterować ze ; 
statku po zaciągnięciu d ługów  u j 
swoich kolegów m arynarzy s/s 
„W ie lu ń ”  Kapitan stwierdził, że 
K u lka  posiada przy sobie dwa 
w ielkie noże, co wskazywało na 
to. że wykonać on chciał swój 
plan dezercji nawet za cenę 
zbrodni.

W dalszym ciągu nota
stwierdza, te sprawa K u lk i  
wykorzystana została przez 
władze szwedzkie dla zainsee- 
nizowania kolejnego incydentu  
na po lsk im  statku hand lowym  
Polic ja  szwedzka, uzywszy  
bezpodstawnego pretekstu, do
prowadziła do użycia siły na 
po lsk im  statku Dnia 22 wrześ
nia  ¡95J r na pokład statku  
przyby ła grupa po lic j i  z ko- 
misarzeiłn Danielsonem na 
CZClC.
Dom agali się on i, w idzen ia z 

kucharzem  statku. W czasie 
przeprowadzanej z K ulką roz
mowy komisarz Danielson gwał
townie usiłował wmówić Kulce, 
że jest on uchodźcą politycznym, 
czemu ten ostatni kategorycznie 
zaprzeczał. Wobec odm owy ze 
strony kap itana w ydan ia  K u lk i,  
kom isarz p o lic ji zawezwał posił
k i  W kró tce  też na wybrzeże 
portow e zajechało 12 p o lic y j
nych samochodów, z k tó rych  
w ys iad ł uzb ro jony oddzia ł p o li
c ja n tów  W targnęli oni na po
kład z bronią w ręku i przy 
protestach załogi wyprowadził’ 
K ulkę z kajuty na ląd.

Jak w y n ik a  z przebiegu w y 
padków . władze szwedzkie do
konały brutalnego naruszenia 
praw bandery polskiej, w kro
czyły w' zakres wyłącznych u- 
prawnień kapitana sta ku i u- 
żyły przemocy w stosunku do j 
kapitana i załogi, by sprowadzić : 
z pokładu polskiego marynarza | 
wchodzącego w skład załogi te- j 
go statku.

Mieszanie się w ładz państwa j 
przybrzeżnego do stosunków 
m iedzy kao itanem  i załogą ob
cego sta tku  handlowego sta" 
nowi oczywiste naruszenie pra
wa międzynarodowego. W szcze 
gólności. podważając au toryte t 
kap itana, iest ono pogwałceniem 
■powszechnie uznanego prawa 
żeglugi. i

Wszystkie okoliczności spra
wy wskazują na to, że afera 
marynarza K u lk i użyta została 
przez pewne czynniki, k órym  
zależy na mąceniu dobrosą
siedzkich stosunków polsko- 
szwedzkich, jako pretekst dla 
nadania pozorów prawa bru
talnym aktom policji szwedz
kie? na polskim statku Nie le
żało to i nie leży z cała pew
nością w interesie strony 
szwedzkiej.

Rząd Polski ocenić, musi akt 
ten jako nrzykład praktykowa
ne! od dłuższego czasu przez, 
władze szwedzkie metody u-

nienia bezkarności przestępcom 
pospolitym i awanturnikom  
przy nadużywaniu do tego celu 
pojęcia azylu politycznego któ 
ry z praktykam i tymi nie ma 
nic wspólnego. Ta praktyka 
nadużywania praw'a azylu sta
je się instrumentem prowokacji, 
która szkodzi zarówno stosun
kom polsko - szwedzkim jak i 
same i Szwecji

Nota przypomina władzom, 
szwedzkim., że 13 grudn ia  ¡940 
r. władze szwedzkie od m ó w i ły j 
azylu marynarzowi polskiemu  i 
Janowi Miśk iewiczowi,  człon-  j 
IcouH ruchu podziemnego w  
Polsce, k tó ry  zbiegł że s ta tku  \ 
płynącego pod bandera h i t le -  
rawską  i w y d a ły  go z nowrn- f 
lem ni ręce h i t le rowsk ich  ó- 
prawców, k tórzy  osadzili go w 
obozie koncentracyjnym.

W ten sposób w ładze szwedz
kie  — sprzecznie z prawem  > 
podstaw ow ym i zasadami hu 
m an ita ryzm u — w yda ły  w  ręce 
h itle row sk iego  okupanta po l
skiego pa trio tę  Dziś w sposób 
równie sprzeczny z prawem  
starają się otoczyć opieką po
spolitych przestępców. Jak wów 
czas działały one na szkodę in 
teresów narodu polskiego, tak 
i dziś naruszają jego interesy, 
działając równocześnie na oczy
wistą szkodę narodu szwedz- 
k ego. bezsprzecznie zaintereso
wanego w utrzymywaniu do
brosąsiedzkich stosunków z 
Polską.

Rząd RP nie może też pom i
nąć ro li p o lic ji szwedzkie? w o
bec rozoetanei przez nieomal 
cala prasę szwedzką na tle  te 
go incydentu  kam pan ii an ty 
polskie j. W oszczerczych i n ie 
p raw dziw ych  notatkach prasa 
szwedzka pow o ływ a ła  się wręcz 
na in fo rm ac je  otrzym ane od 
Dolicu.

Wyrażając w sposób ja k  n a j
bardzie j kategoryczny protest 
przeciw drastycznemu po gw a ł
ceniu p raw  polsk ie j bandery  
w porcie szwedzkim przez w ła 
dze szwedzkie, pogwałceniu  
naruszającemu zasadę wo lno
ści żeglugi, prawa międzyna
rodowego i p rawa Polski.
Rząd RP domaga się surowe

go' ukaran ia w innych , udzie le
nia pełnej sa tys fakc ji kap itano- 

i w i i załodze sta tku s/s ,.W;e- 
| lu ń “ , zaspokojenia wszystkich 
) powstałych w  w y n ik u  zajścia 
! szkód oraz podjęcia kroków , by 
| w stosunku do m arynarza S ta- 
i n is ław a K u lk i zastosowano nor- 
| m alną procedurę przew idziana 
| dla zbiegłych m arynarzy.

amerykańscy, jeśli 
podejmą agresję, spotkają się *  
druzgocącą odprawą.

N IE M IE C K A  R E P U B L IK A  
D E M O K R A TY C ZN A

„S ta lin  w skazuje drogę" —» 
pisze cen tra ln y  organ N iem ie - 

am erykańscy, ckie.i S ocja lis tyczne j P a r t ii Jfed- 
że m ają m ono- pości „Ncues Deutschland“. W  

piostych i jasnych słowach wódz 
w e lk  e g i narodu radź eekieg® 
oświadczy!: Monopol USA na 
bombę atomową dłużej już nie 
istnieje. Co to oznacza? Dla  
podżegaczy wojennych oznacza 
lo: Należałoby nabrać nieco ro
zumu i zgodzić się na zakaz 
broni atomowej.

Dla pragnących poko ju  naro
dów całego św iata oznacza to: 
Zw iązek Radziecki jest potęż
nie jszy n iż k ie d yko lw ie k  bądź 
dotąd. Należy wzmóc w a lkę  o 
pokój. Możliwość uratowania 
życia nigdy jeszcze nie była tak  
wielka.

W zakończeniu „Neues Deu— 
! tsch ląnd“  pisze: „Jaśniejsze sta
ją  się spojrzenia nad kołyska
mi. głośniej rozlegają» się syre- 

W szystkie gazety koreańskie  i ny naszych uspołecznionych fa -  
zam ieściły na czołowym  m ie j-  bryk, radośniejsze staje się ży- 
scu w yw iad  Generalissim usa : cie ludzi, albowiem nasz nęrmt 
Stalina, Radio Phenian ju ż  w  również odczuwa ochraniającą 
sobotę w ieczorem  doniosło s io - i rękę chorążego pokoju“.

Mówią przedstawiciele 
społeczeństwa polskiego:

sytuacji międzynarodowej w y
wiad Stalina byl śm iertenym  
ciosem dla planów agresorów, a 
jednocześnie wywoła! ogrom
ną radość wśród milionów m i
łujących pokój ludzi, na całym  
świecie.

Im p e ria liśc i 
k tó rzy  sądzili 
po i*n a  bombę atomową, usiło
w a li zastraszyć i szantażować 
Zw iązek Radziecki i k ra je  de
m okra c ji ludow ej. Fakt, że 
Zw iązek Radziecki posiada bom - 

, bę atomową, musi, rzecz jasna.
I w yw ołać wśród am erykańskich 
j szantażystów atom owych ra m 
kę i rozterkę. Bomba atomowa 
vi' ręku Związku Radzieckiego 
jest bowiem potężnym orężem 

] obrony pokoju.
Popieramy w ćaiej pełni pro

pozycję Stalina w' sprawie zaka
zu stosowania i produkowania 
broni atomowej i wierzymy, że 
obóz pokoju, kierowany przez 

; Związek Radziecki, zwycięży 
wojnę.

KOREA

NAUKOW IEC... M U R A R Z . . .
1400 ton cementu

WYPRODUKUJE PONAD PLAN CEMENTOWNIA „PIAST”
„Przyjaźń ZSRR. przykład ZSRR, pomoc ZSRR —  ot« podstawowe źródła naszych zwycięstw“. Te słowa Prezydenta 

R. P. BO LESLA W A B IE R U TA  znajdują szczególnie mocny oddźwięk w  dniach Czynu Październikowego.
Załogi fabryk, hot, kopalni Czynem tym pragną wyrazić Związkowi Radzieckiemuw swą serdeczną wdzięczność.

Na zebraniu załogi cem entów- Ma: „U czc im y 34 rocznicę Rewo- i Załoga K ra ko w sk ich  Z a k ła - | Załoga L u be lsk ie j F a b ry k i postępowej ludzkości - n a  s tra - Cy Zjednoczonych
-  1 - 1 ■ -  . . . . / ia .  ży pokoju stoi dziś nie ty lk o  m iłu ją ce  pokó j narody

R ekto r W ieczorowej Szkoły ) B rygadzista  ZMP-owskie?J® 
Inżyn ie rsk ie j w  ja ło w ic a c h  j zespołu z M uranow a, Jan U r -  
m gr inż. Józef K oszutski o- bański m ów i:
świadczą: , __ j „Z w iązek Radziecki p ie rw szy

„N iezwyciężona siła bije^ z.e zastosował energię atomową dla  
słów w ie lk iego  Chorążego obo- j poko jow ych celów, nieustannie 
zu poko ju  Józefa S talina . j wa lczy o skuteczną kon tro lę

Na straży w ie lk ic h  osiągnięć i zbrojeń atom owych. Á le  p o lity -
zmuszają

ni ..Piast“ w Opolu rob o tn ik  I lu c ji Paździren ikow ę j wykona- I ctów W ytw órczych S ygnałów  | M aszyn R olniczych o d p o w ia - } ży poko ju  stoi azis nie tyuco j m iłu ją ce  pokó j narody do zb ro -
St-rzyż ośw iadczył: „Musimy tak niem do 10 grudnia całoroczne- j K o le jow ych  dla uczczenia 34 dając na apel załogi FSO na ¡ niezwyciężona wola m ilia rd a  o - ; jeń obronnych. Radziecka boni-
walczyć o swoje plany produk- go planu skupu zboża, zakon -  | r„ezn icv  R ew o luc ji P ażdz iem i- I Ż eran iu  podję ła zobowiązania. ¡ oronenw poko ju , a e row n. • . ba atomowa powinna mocno o-
rvjne jak  34 lata tentu walczy- trak to w a n ie jn  na I k w a rta ł «.52 kow e i podję ła cenne zobow ią- ; k tó rych  rea lizacja  przyn iesie ¡ przouu-jące w  świecie uau „  - chłodzie zaślepione ządzą pano-

- 250 tuczników, zakończeniem 17an ia ' produkcy jne . państwu 400.905 zło tych oszczęd- technika radziecka. i wanta głowy kapitalistów z
- i,-? : i ności. ZM P -ow ska brygada C H Ł O P . . .  W all Street. Powinni tez przy-

Brygada kol. M ariana Fryncki i m łodzieżowa pracująca na bęb- pomnieć sobie tego, który od -
zobowiązała się wykonać zapla- j nach zobow iązała się w ykonać Piotr Osica — chłop z grom a- grażał się, że zawojuje cały
nowane wagi kolejowe na 6 dni ; w  m i esjącu październ iku  220 j dy Kulki pow. Mińsk Mazowice- i świat — H itlera i jego smutny
przed terminem, oszczędzając oc no rm y druga brygada 1 ki pow iedzia ł: | koniec.
13.840 zł., brygada ko l. H e n ry - , m io¿üezowa ’ pracująca p rz v | ..Teraz, k iedy  Zw iązek R a - Dobrze rozum iem y, że potrze-
ka K ru p y , w ykonać m iesięczny j bębnach _ zw iększyć w y d a j- 1 dziecki posiada bron atomową, ¡ bny jest dalszy coraz w iększy
p lan o 3 dn i wcześnie j oszczę- } H _r „ „  no rm y P a la- ! podżegacze w o jenn i sto razy na . | wzrost potęgi k ra jó w  obozu po-
dzając. 617 zł., brygada ko l. Ed- j K o w a ls k f i Ó trebsk i zobo- ! m Fśla s i« nad ty m ’ czym gr0 ‘  }50ÍU' ^ asza b r.ygada zbudowa- 

. . , ,  K ,„.K a rsk ie *«  no ' w a rd»  M a lik a  dać ponadplano- i V  y  ¡ zaoszczędzić 60 ton i ziłaby aw antu ra  wojenna, la na M uranow ie  juz  20 nowych
h o d o w la n a .!. Kucharskiego po j w „  „ ro t i i i l tc le  w artości 1.250 zl.. ą , „  5 - ao- zcżęazic »u io  ¡ Po sł owach S ta lina  jeszcze moc- • b lokow . Będziem y budować co-
stanow iła  podnieść udój m leka ! k „Y d z v  T a rkow sk i. K u ch a r- | ' ^ ęgla Zobow lązdn’ ł , ,  n ie j w ierzę, żc pokó j na ś w it-  raz lep ie j i szybciej. To jest dz i-
od jedne j k ro w y  o 2 l i t r y ,  zas ^  i s ik ,» . I chanicznego przyn iesie  U-W 2 ¡ j  bedzie zachowany i z tym  s ia j naczelnym, bo jow ym  zada-

ła klasa robotnicza Ros ji o wy 
Z w olen ie  z pęt kapitalizm u“.
Załoga z entuzjazm em  zobow ią
zała się na cześć 34 rocznicy 
W ie lk ie j S ocja listycznej Rewo
lu c ji P aździe rn ikow e j w y p ro 
dukować ponad p lan 1400 ton 
cementu.
10 D N I W CZEŚNIEJ RUSZY  

F A B R Y K A
Zobow iązania Fabryki Eks

traktów Garbarskich w Bydgo
szczy przyśpieszą o 3 tygodnie 
budowę potężnej ko tło w n i. Ró
wnocześnie o 23 dn i skrócony 
Zostanie czas budowy w ieży 
wodnej. Dzięki tem u cały w ie l
ki kombinat będzie mógł ru - 
szyć na 10 dni przed planowa
nym terminem.

90 M IL N . Z Ł  P R ZY N IO S Ą  
Z O B O W IĄ Z A N IA  

R O B O TN IK Ó W  PRZEM . 
O DZIEŻO W EG O  
I  SKÓ RZANEGO

Zobow iązania załóg zakładów' 
przemysłu odzieżowego i skó
rzanego m ają wartość około 90 
m iln . zł.

W w o j. k ra ko w sk im  zobow ią
zania październ ikow e podję ło 
już  ponad 60 zakładów przem y
słu odzieżowego i skórzanego. 
M. in. robotn icy Krakowskich  
Zakładów Przemysłu Dziew iar
skiego wykonają roczny plan na 
32 dni przed terminem, dzięki 
czemu w ygospodaru ją  dodatko
wo 1.600 tys. zł.

Podniesiemy naszą wydajność 
do 150 procent, zmniejszając je 
dnocześnie ilość odpadków — o- 
św iadczyli robotn icy  brygady 
im. Dzierżyńskiego w  Radom - 
skich Zakł. Obuwia. Załoga tych 
zakładów dzięki zobowiązaniom  
wykona plan produkcji na rok 

| bic? o miesiąc i 2 dni wcześńiej. 
| w ykonu jąc  dodatkowo obuw ie 
1 w artości ponad, 3 miln. zł..

W Y K O N A M Y  PRZED  
1 T E R M IN E M  P LAN SKUPU  

ZBO ŻA
| Chłopi, z grom ady Pakosław', 
I pow. Starachowice, postanaw ia-

jesiennej a k c ji s iewnej do dnia 
10 bm .“ .

Masowo przystępu ją  do Czy - 
nu Październikowego robotn icy  
ro ln i woj. łódzkiego. Już do
tychczas m e ldu nk i o; zobowiąza
niach nadeszły tu z 74 PGR-ów. 
M. in. w  PGR Pokrzywie, pow 
raw sko - m azow iecki brygada

IMBHWMWMMMMMMmHMMMPR

O l i  J c U I l r J  h l U W J  u  *  z . a o  j _  .  .  n _ A | „  „  • C i l r o  1

ch lew m istrz  M atys iak zobow ią- | «*3*» Duturdwa, »® |k ® * “  * j  z ło tych oszczędności, 
zał się wyhodować do końca br. ra zw iększyć w ydajność pracy 
40 rasowych prosią t. i 0 10 o* *

W y ro k
w  proces ie  

szp iegów
i dywersantów 

b. współpracowników
M iko ła jczyka

8 bm. W ojskow y Sąd R ejono
w y w  W arszawie og łosił w yrok  
w procesie 'g ru p y  dyw ersan
tów  i szpiegów — b w spó łp ra 
cow n ików  M iko ła jczyka  i ska
zał: oskarżona M arię  H u lew icz 
— na 7 la t  w ięzienia, osk. W in 
centego B ry ję  na 10 la t, osk.
Paw ła S iudaka na I I  la t, osk.
W ito ld a  K u lersk iego na 12 la t 
i osk M ieczysława D ąbrow skie
go na 5 la t w ięzienia.

y /szyś tk im  oskarżonym  Sąd 
za liczył na. poczet ka ry  okres 
tymczasowego aresztu.

M . G.

| cie będzie zachowany i z tym siaj naczel 
} większym zapałem zabieram się niem każdego uczciwego Pola- 
i do swej codziennej roboty“. i ka“.

O bow iązk i ch łopów  
wobec ludowej O jczyzn y

„W ie le  się zm ien iło  ostatn io , za tym  idzie  i zw iększania j k lasy  robotn icze j ilość zboża 
na naszej w s i“  — pisał w l i -  I potoku w yrobów  przem ysło- ; z iem niaków  itp . dla swoich 
ście do red akc ji „S ztandaru i wych z m iasta na wieś. ozna- magazynów i sklepów, k tó - 
M ło dych “  kol. Józef K oz łow sk i } cza on obowiązek um acniania } re sprzedają je  robotn ikom , 
z Beiinarzewa, w o j. w ro c ław - naszej obronności, opanow y- j Za to zboże i z iem niak i P ań
skie _ „8 chłopców i d z ie w - ! w an ia  now e j tech n ik i, przecho- stwo płaci chłopu spraw ied li-
cząt poszło do szkół do W ro- ! dzenia do nowych, doskonal- ! wą, opłacalną cenę zgodną z 
c ław ia , 7 w y jecha ło  do pra- ! szych metod fo rm  pracy. So- 
cy do różnych m iast. M y, po- ! jusz robo tn iczo-ch łopski ozna- 
zostaii na wsi, razem z ro d z i- | cza obowiązek zaspakajania
carai p racu jem y przy om ło- szybko rosnących potrzeb k ia - __ ^  _____ ___ _ w ____
tach i kopan iu k a r to f li.  Zboże sy robotn icze j, je j regu larne i j n teresie pracującego chłop- 
u nas obrodziło , ludzie liczą, w ystarcza jące zaopatrzenie, sj wa — tak, ja k  w jego in te- 
że m am y po 3 m tr. z ha w ię - podnoszenie wydajności na- resie |ezv sojusz rob o ‘n czo- 
cej, n iż  w  zeszłym ro k u “ . j  szego ro ln ic tw a , stałe i szybkie

| przechodzenie do coraz w yż-
Kol. Kozłowski w kilku sl , szych form , metod gospodar- naprzód naszego bezpie-

wach wyraził wielką zmianę . .  be? których nie- szu, naprzoa. nas/egi 1
iaka zachodzi w  żv- k J . ?  . czenstwa i obronności wobeclepsze, jaaa zacnoazi u zy możliwe iest nadazame wsi za ____ a . . ,na

ciu młodzieży wiejskiej w Pol 
sce Ludowej.. Dzięki zniesie
niu panowania obszarników i 
kapitalistów, dzięki słusznej 
polityce Partii i władzy ludo
wej potężnie rozwija się nasz 
kraj. Powstają obecnie w Pol
sce nowe fabryki i właśnie te

m ożliw e jest nadążanie vv'si za w rogów , dążących do p rzy- 
rosnącym i potrzebam i soc ja li- . . . .
stycznego przem ysłu. In teresy 
k lasy robotn icze j i chłopstwa 
pracującego są w ięc ze sobą

na szkodę chłopa pracujące
go i robotnika.

Są na wsi chłopi, którzy 
nie rozumiejąc tego, idą na lep 
kułaka i spekulanta, nie w y
wiązują się ze swych zadań 
sprzedaży Państwu niezbęd - 
nych planowych ilości takich 
podstawowych artykułów żyw 
nościowych, jak  zboże i ziem
niaki i sprzedają je spekulan
towi lub snekulują sami. Ale 
jest na wsi twardy i mocny 
sojusznik klasy robotniczej —  
małorolny chłop, jest na wsi 
przytłaczająca większość ucz
ciwych pracujących średnio - 
rolnych chłopów, którzy rozu
mieją swoje obowiązki wobec 
klasy robotniczej i całego na
rodu. którzy nienawidzą w ro
ga sojuszu robotniczo - chłop - 

Dlatego pierwszym obowiąz sk ieg0 — kułaka i spekuian

interesem  chłopów, ro b o tn i
ków  i całego k ra ju .

Sprawne zaopatrzenie m ia 
sta w  żywność leży głęboko w

chłopski — podstawa naszej 
w ładzy ludow ej, naszego raar-

w rócen ia panowan'a k a p ita 
lis tów  i obszarników .

JÓZEF PRUTKOWSKI rys. H. Krzysztofiak

, 2 \ V

M eg się uważa za. gwiazdę k ina  
i ekscentrycznie się ubiera. 
Z w yk le  od tak ich  — meg się 

^ zaczyna
Megiera.
Meg ma m an ik ir ,  ped ik ir  
Meg m ów i:  ubóstw iam  l ik ‘ier. 
Meg nawet m ów i

nieortograficznie  
Za to pisze... popatrzcie jak

ślicznie:

(O spotkaniu  ,,D ie k a "  z „M eg“  
—  czyta j w  numerze następ
nym).

ściśle i nierozerwalnie powią- i „ ^ o d u ^ je u  w y w ią z a ć  U ' U  ch,° » ‘ .w  ® fa.rciu { pr« ‘|nfin../a lLfArpi ec narof!u Jest wywią/,an e pom0cy władzy ludowej, pod
zane a władza ludowa, k .1, sJę z pianowej sprzedaży zbo- , przewodnictwem klasy robot-
fundąmentein jest sojusz ro- riemn2aków i trzody chlew n c.zej. potrafią złamać machi-

nowe zakłady przemysłowe ! “ Ł *? *** ter(mimnvei c,sp’aty nacje kułaka i spekulanta, po-»— =------>» skutecznie przed wrogami. Kto podatku gruntowego i FOR-u. tia fią zabezpieczyć wykonanie
Ale działa na wsi wróg: ku- przez pracującą wieś swego o- 

!ak i spekulant. On nie jest bowiązku, obowiązku wierne- 
zainteresowany w rozwoju i u - i go sojusznika k ’asy robotni - 
mocnieniu sojuszu robotniczo- czej walce o Plan 6-letni, o 
chłcoskiegn. Jego interes — za budowę podstaw socjalizmu w 
wszelką cenę zarobić, zaspo- Polsce.
koić swoje własne interesy, | Trzeba, aby te prawdy do- 
nabić sobie kabzę. Zeruje on tarły do świadomości każdego

wymagają setek tysięcy rąk  do rzy chcieliby zahamować nasz 
pracy oraz wykształconych ,.ozwńj wby ając Uiin pomię- 
specjaiistow. To one nowe . ^ klasę robotniczą i pracu- 
huty, fabryki, kopalnie i elek- . ¿e chłopstwo. 
trownie oraz w ielka pomoc j
Państwa dla chłopów, przy- j W warunkach władzy ludo- 
czyniają się do ulepszenia go- wej nie może więc być w in- 
spodarki na wsi. To im za- teresach klasy robotniczej na- 
wdzjęcza olbrzymie zmiany w ruszanie sojuszu robotniczo-
swoim życiu młodzież w ie j- chłopskiego. Klasa robotnicza. ! na trudnościach związanych z , pracującego chłopa, aby żaden
ska.

„Wieś czerpie olbrzymie ko
rzyści z polityki Państwa L u 
dowego“ — powiedział Prezy
dent Bolesław Bierut na Do
żynkach w Poznaniu — „ro
botnicy i inteligencja pracują-

I je j Partia, ostro walczą z 
wszelkimi tego rodzaju z ja 
wiskami, jak  np miało to 
miejsce w wypadkach gryfic- 
kich. Nie są również w intere-

naszym wielkim  budowni- } uczciwy gospodarz nie ulega! 
ctwem, stara się wykorzystać podszeptom wroga, aby nie do- 
każdy zbieg okoliczności, każ- puścił się zdrady sojuszu ro
dy przejściowy brak jakiego - botniczo - chłopskiego i włas- 
koiwiek artykułu — by działać nych interesów. Kułacy i spe-

sach chłopstwa pracującego przeciwko interesom sojuszu kulanci, usiłujący potęgować
przeżywane przez klasę robot- robotniczo - chłopskiego, prze- j  nasze trudności, muszą napo t- 

i c iw ko  interesom  naszego Pań- kać na zdecydowane przeciw - 
> twa Ludowego. K u ła k  i spe- działanie ze strony pracu ją- 
k u la n t s tara ją  się odwieś. , eych chłopów. Szczególnie m ło- 
cb.łopa pracującego od w yko  - : dzież w ie jska , a zwłaszcza 
nania jego obow iązku vv'ob'C : ZM P -ow cy, jako  czołowa u- 
Państwa, p rzechw ycić zboże św iadom iona część młodego 
z iem niaki, przeznaczone na pokolenia wsi. p o w in n i bez ł i -  
.«kup, by kupu jąc  je  od chłopa tości tęp ić spekulację : n icu - 
za wyższą od państw ow ej cenę s tęp liw ie  walczyć z n iedo trzy- 

I — wycisnąć z robo tn ika  cenę m yw aniem  obow iązków  wobec 
| k tó ra  zabezpiecza im  w ie lo  - j  Państwa. T e j tw a rd e j postawy 

robotniczo - chłopski. Sojusz A by rozw ijać  gospodarkę, kro tne  zyski. T ak stara się on } wym aga od nich rozw ó j na -
robotniczo - ch łopski oznacza Państwo musi dostarczać m ia - w b ić  k lin  m iędzy chłopa p ra - | szego k ra ju , dobrobyt ludzi
obow iązek W yko n yw a n ia  p ia - ; stu odpow iednią ilość żyw no- t ującego i robotn ika , naruszyć, pracy wsi i rm art oraz bez-
nów p ro du kcy jnych , zw iększa -| ści. PańsW o musi zakupywać W ’abić s«iusz robotniczo - ¡Męczeństwo i siła  naszej O j -
n ia  w yda jności p racy — a co niezbędną d la  zaopatrzenia chłopski, zyskać — dzia ła jąc j czyzny.

ca nie szczędzą sił i ofiar dla niczą trudności w zaopatrzę- 
naszego przemysłu socjali- niu. I  klasa robotnicza i chłop 
stycznego, który jest motorem stwo pracujące są zaiutereso- 
rozwóju całego kraju. To na- wane w szybkiej likwidacji 
kłada. rzecz jasna, obowiązki | tych trudności, gdyż wzm-cni 
również na ludność wsi“. , to sojusz robotniczo - chlop- 
- , . . 1 ski, przyśpieszy realizacje na-

Podstawą rozwoju naszego s h ! a W , bedaeych odbi- 
kraju, podstawą władzy Iudo- c,pm interasów mas pracują- 
wej -  jes współdziałanie ro- h nasze narodu. 
botnikow i chłopow — sojusz .

i



O w y z s z i j  p o z io m  p r a c y  z e s p o łó w  s z k o le n io w y c h  (1 )

Przygotowanie slą propagandist̂  i® zebrania
z e s p o ł u  s z k o l e n i o w e j

W ielką wagę przyw iązu je  nasza organizacja do szkolenia 
poli tycznego i  innych fo rm  pracy ag itacy jno-propagandowej.  
Ż yw e  slow o propagandy ma szeroki zakres oddziaływania,  
t ra f ia  do najszerszych mas młodzieży, rozw ija  i  pogłębia  
u młodzieży gorące um iłow an ie  ojczyzny i  w ie lk ie j  idei so
c ja l izmu. Ksz ta łtu je  młode charaktery , w y k u w a  nową m o
ralność i socjalistyczną świadomość.

Wszystkie fo rm y  pracy propagandowej, ja k  re fera ty ,  poga
danki,  prasówki, okolicznościowe przemówien ia i  inna, to po
ważny ins trum en t oddzia ływan ia na najszersze masy m ło 
dzieży. to cenna broń ideologiczna w  rękach świadomego 
swych zadań p racow n ika  propagandy. B roń  ta jest skuteczna  
ty lk o  wtedy, jeśl i  zawiera bogatą treść wychowawczą i po
dana jest w  żywej,  c iekawej i  a trakcy jne j  form ie . Poziom  
pracy propagandowej zależny jest w  poważnym  stopniu od 
poziomu ludzi wykonu jących  tę pracę. Dlatego też do te j od
powiedzia lne j i zaszczytnej pracy organizacja powo łu je  n a j
wartościowsze, głęboko ideowe i bojowe kadry. Wzorując się 
na przebogatych doświadczeniach pracy propagandowej w  
b ra tn im  Komsomole, wyp racow u jem y coraz wyższe i c iekaw
sze fo rm y  politycznego oddzia ływan ia na młodzież.

Uw agi zawarte w  n in ie jszym  artyku le ,  a przeznaczone dla  
propagandy stów. rozpoczynających nowy rok pracy — m ają  
na celu pomóc im  w  rzete lnym przygotowaniu  się do zajęć 
szkoleniowych.

W oparciu o te ramowe wskazówki metodyczne k ie rown icy  
zespołów szkolenia w in n i  wypracować własne doskonalsze 
metody pracy.

S ZKO LEN IO W A T A B L IC A  
OGŁOSZEŃ

System atyczną pracę zespo
łu  szkolenia po litycznego po
w in n a  poprzedzać staranna 
praca o rgan izacyjno -  p rzy
gotowawcza.

W  pobliżu pomieszczenia, w  
k tó ry m  odbyw ają  się zebra
n ia  szkoleniowe, w inna  być u- 
mieszczona tab lica  ogłoszeń — 
rodza j pu nk tu  in fo rm acy jn e 
go zespołu szkoleniowego Po
zw o li ona un iknąć w ie lu  n ie 

spodzianek i nieporozum ień. 
Na tab licy  prowadzący szko
len ie  system atyczne in fo r 
m u je  uczestników  zespołu szko 
leniowego. o te rm in ie  ; tema
cie pogadanki. Obok tych in 
fo rm a c ji słuchacze pow 'nn; 
znaleźć na tab licy  spis le k tu 
ry  obow iązkow ej i pom ocn i
czej. oraz ew entua lne tezy i 
pu nk ty  do dyskus ji. W ykaz 
dyżu rów  prooagandystów  u - 
zuoelni in fo rm ac ie  

Szczególnie ważne są dyżu
ry  propagandy stów. Jakże

^  iJaMica
K o ło  ZM P  p rzy  Zak ładach  P rzem ysłu  D ziew ia rsk iego  

im . O fia r  10 w rześn ia  1907 r.

T e rm in  zebrania szkolen iow ego: 15 paźdz iern ika  
1951 r. (pon iedzia łek).

Tem at: „P O Z N A JE M Y  N A S Z  K R A J "
L E K T U R A  O B O W IĄ Z U JĄ C A :
B roszura szko len iow a ZG  Z M P  
SPIS L E K T U R Y  P O M O C N IC ZEJ:
P rzem ów ien ie  J. C yrank iew icza  na o tw a rc iu  h u ty  

i s ta lo w n i „C zęstochow a““,
P U N K T Y  DO D Y S K U S JI:
Polska w  now ych  g ran icac łi

a) korzyści p łynące z odzyskania  Z iem  Zachodnich
b) O dra  —  Nysa g ran ica  p rzy ja źn i
c) P lan  6 -le tn i a m oje  m iasto i m ó j zakład p racy 

D Y Ż U R Y  P R O P A G A N D Y S TÓ W
1) ko l. A nna  P rzeorów na w to rk i i  soboty w  godzinach 

17,00 —  18.00
2) ko l. M a ria  K ucińska  c z w a rtk i i  p ią tk i godzina 

16.00 —  18.00.

często zdarza się, że s łucha
cze nie  mogą zrozum ieć pew 
nych zagadnień zaw artych w  
pogadance, Jednak na zabra
n iu  szkolen iow ym  nie zab iera
ją  głosu w  dyskus ji, nie p ro 
szą o w y jaśn ien ia . Pow odowa
ne jest to częstp n ie u m ie ję t
nością s fo rm u łow an ia  py ta 
n ia  i co gorsze fa łszyw ym  
wstydem , „że może pow iem  
g łupstw o“ . W  toku rozm ow y 
z d yżu rnym  propagandystą na 
pewno ła tw ie j prze łam ać ta 
k ie  opory, słuchacz zespołu 
śm ie le j pow ie o swoich w ą 
tp liw ośc iach  i k łopotach zwią 
zanych z tem atem  pogadanki. 
Prepagandysta w y jaśn i m u 
n iezrozum ia łe  prob lem y, poz
na lu dz i i nawiąże ze sw y
m i słuchaczami bezpośrednią 
więź, co pozw oli m u przysto
sować pogadankę do poziomu 
słuchaczy.

P R O P A G A N D Y S TA  P R Z Y 
G O TO W U JE SIĘ DO 

P O G A D A N K I

Ważne zadanie stojące przed 
prelegentem  to  w łasne g ru n 
tow ne i sum ienne przygoto
wanie się do pogadanki szko
len iow e j. Szczególnie p ie rw 
sze zajęcie szkoleniowe, w y 
maga staranniejszego przygo
tow ania, bo przecież nosi ono 
cha rak te r ja k  gdyby egzaminu 
pre legenta przed słuchaczami. 
N ie znaczy to jednak, że t y l 
ko k ilk u d n io w y  okres poprze
dza jący szko len ie - poświęca 
propagandysta na przygoto
w anie i samokształcenie. D o
b ry  propagandysta p row adzi 
sam okształcenie system atycz
nie, ży je  spraw am i o rgan iza
c ji,  z uwagą śledzi rozw ó j 
sy tua c ji m iędzynarodow ej i 
bieg w ydarzeń w  k ra ju .

Przed zajęciem  szkolen io
w ym  pre legent m usi d o k ła d 
nie przestudiować le k tu rę  o- 
bow iązkow ą i  pomocniczą, spa 
rządzić konspekt i  wysunąć 
tezy pogadanki i  p u n k ty  do 
dyskus ji. D la urozm aicenia 
pogadanki pow in ien w yb rać  
odpow iednie fragm e n ty  l i te 
ra tu ry  p iękne j, k tó re  ilu s tru 
ją  dany tem at i p rzyczyn ia ją  
się do lepszego u trw a le n ia  
m a te ria łu  w  um ysłach słucha
czy. M a te ria ły  poglądowe — 
w ykresy , p lany  —  to stała i 
n iezw yk le  cenna pomoc w 
szkoleniu, dlatego też w in n y  
być zawsze uwzględnione.

Dobre przygotow anie m usi 
dać dobre w y n ik i.  N ie ma 
złych słuchaczy, są ty lk o  ź li 
prelegenci. N ie można się o- 
orzeć słusznej uwadze w ie l
kiego w ychow aw cy Kom so- 
m ołu  M. K a lin in a , k tó ry  m ó
w ił, że „na jle pszym i m ów cam i

są ci, k tó rych  do g łęb i in te 
resu ją  spraw y, o k tó rych  m ó
w ią “ .

O B O G A T A  TREŚĆ I  C IE 
K A W Ą  FO R M Ę P O G A D A N K I

Towarzysz S ta lin  p isa ł o 
wrażeniach, ja k ie  w y w a r ły  na 
n im  przem ów ień 'a  Len ina  na 
jedne i z p a rty jn y c h  kon fe ren 
c ji. N iezw yk ła  siła przekony
w ania, p rosto ta i jasność a r
gum en tac ji, zw ięzłe i dla 
wszystkich zrozum ia łe  zdania, 
b ra k  - pozy, b ra k  n ie zw yk 
łych  gestów i  b ły s k o tliw y c h  
zdań obliczonych na e fe k t — 
w szystko to ko rzystn ie  w y 
różn ia ło  przem ów ien ie Len ina  
od przem ów ień zw yk łych  
„.parlam entarnych m ów ców “ .

D obry  prelegent m usi w  
- tra kc ie  pogadanki naw iązać 

bezpośrednią w ieź z a u dy to 
r iu m , przem ów ien ia jego m u
szą być przepojone głęboką 
w ia rą  w  słuszność w yp o w ia 
danych m yśli. Lodow a ty  m ó
wca, m ów iący b ^ :: przekona
nia, choćby p rzyb ie ra ł na je
fek tow n ie jsze  pozy nie po tra 
f i  zainteresować i po rw ać s łu
chaczy.

Ważna jest treść pogadanki,
ale n ie  m n ie j ważna jest fo r 
ma, w  ja k ie j zostanie podana. 
Często spo tykam y pre legentów  
odczytu jących pogadankę. N ie 
da je  to dobrych rezu lta tów . 
Czytan ie i p rzekładan ie k a r 
tek  za jm u je  uwagę pre legen
ta, k tó ry  nie w idz i słuchaczy. 
Osłabia to. w ięź z audy to rium , 
m ówca nie  może dostrzec re 
a k c ji słuchaczy i często rze
czy n iezrozum ia łe  pozostawia 
bez szerszego w yjaśn ien ia .

W szystko przem aw ia za cie
kaw ym . bezpośrednim  opo
w iadaniem . Pogadankę w yg ła 
sza w yk ładow ca w łasnym i, 
p ro s tym i słowam i. W  trakc ie  
pogadanki rzuca py tan ia  kon 
tro lne , w y jaśn ia  szerzei n ie 
zrozum iałe zagadnienia, przez 
ca ły  czas trw a n ia  pogadanki 
obserw uje słuchaczy i  w yc ią 
ga w n iosk i: czy w szystko jest 
zrozum iałe, czy. słuchacze z 
zainteresowań em słuchają ito . 
Jednak tem at pogadanki musi 
być opracowany pisemnie, aby 
pre legen t m ógł w  każdej chw i 
l i  sprawdzić c y fry , cy ta ty  czy 
p u n k ty  ęeferowanego tem atu. 
W ażniejsze zagadnienia w kon 
soekcie pogadanki podkreśla 
czerw onym  o łów kiem . aby 
szybciej m óg ł je  odnaleźć. 
P rzygo tow anie  bogatego i in 
teresującego m a te ria łu  do po
gadanki i praca nad sposobem 
je j  wygłoszenia, to  dw a n ie 
roze rw a lne  m om enty, k tó re  
decydu ją o w yn ikach .

Język re fe ra tu  czy poga
da nk i w in ien  być prosty, rze
czowy, ale nie ubogi. Trzeba

w ydobyć w  przem ów ien iu  ca
łe bogactwo i  p iękno jeżyka  
ojczystego. Uczyć s'ę posług i
wać ta k im  ję zyk iem  m usi p re 
legent od kla isyków  lite ra tu ry : 
M ick iew icza , Żerom skiego, 
Prusa, Orzeszkowej i  innych. 
Bardzo ożyw ia ją  pogadankę 
tra fn e  cy ta ty , przenośnie, po
rów nania . Za w zór n iech słu
żą w spaniałe a r ty k u ły  i p rze 
m ów ien ia Towarzysza S ta lina .

Cennym  i skutecznym  środ
k iem  w  pogadankach dem a
skujących i  ośmieszających 
w roga je s t w łaśc iw ie  i z u - 
m ia rem  uży ty  dowcip . W iele 
innych  c iekaw ych fo rm  pracy 
można stosować w  p racy p ro 
pagandowej. U rozm aicenie po
gadanki fragm e n tam i prozy 
czy poezji w nosi żyw y  na
stró j. zachęca słuchaczy do pra 
cy sam odzielnej, rozszerza ho
ryzon t zainteresowań s łu 
chaczy. D obrym  spraw dzia
nem w artośc i pogadanki i je j 
skuteczności jes t dyskusja , ja 
ką  ona w yw o ła .

D Y S K U S JA

C iekawa i fzeczowa poga
danka zawsze w yw o ła  dysku 
sję. Zadanie pre legenta w  d y 
skus ji polega na zadawaniu 
pytań, udz ie lan iu  odpowiedzi, 
p rzy  czym  obow iązu je zasada: 
„Ż a d n e  py tan ie  n ie  może być 
pozostaw ione bez odpow iedzi“  
—  i k ie ro w a n iu  dysku s ji na 
w łaściw e to ry .

Zdarza się, że pre legent nie 
zawsze p o tra fi odpowiedzieć 
na w szystk ie  pytan ia . P o w i
nien się do tego przyznać. N ie 
przyn iesie  m u to u jm y  w  o- 
czach słuchaczy. Le p ie j nie 
in fo rm ow ać, niż in fo rm ow a ć 
błędnie. W  ta k im  w ypadku  
w yk ładow ca pow in ien  zako
m un ikow ać, że odpow iedzi na 
py ta n ie  udz ie li na następnej 
pogadance.

Z dysku s ji każdy w y k ła d o 
wca w yciąga w n iosk i do d a l
szej pracy. Zagadnienia n ie 
zrozum iałe om aw ia po raz 
d ru g i na następnej pogadan
ce, śledzi postępy w  nauce 
słuchaczy, poznaje ich  zdol
ności i zainteresowania.

T y lk o  ścisła w ięź w y k ła 
dow cy ?e słuchaczam i i syste
m atyczna opieka, rozm ow y 
indyw idua lne , konsu ltac je  na 
dyżurach szkolen iow ych, to 
wszystko co decydu je o stop
n iu  znajomości słuchaczy i 
w ięz i p rzy jaźń ; i koleżeństwa, 
stanow i o w yn ikach  szkole
nia.

JE R Z Y  B A R S Z C Z E W S K I

W l.astępnym  artyku le  om ów im y
sposób przygotow ania  się do zajęć 
szkoleniowych i m etody sam okszta ł
cenia członków  zespołów szkolen io
wych.

F ł l M

Jak studenci radzieccy opiekują się
sw ym i now ym i ko legam i

(korespondencja własna ..Sziandaru Vłłod\ctr ze Snierdłnnskal
Przed kilkom a tygodn iam i, 

dokładnie dnia 1 września 
3951 r., m atu rzys tka  W ala
W akułow a po raz p ierw szy 
p rzestąp iła  próg sw o je j sali 
w yk łado w e j w  Uralskim U n i
wersytecie im. M. Gorkiego w  
Swierdiowsku i  skrom n ie  u -
siad ła  tuż  u d fz w i. Zaczęło się 
nowe życie, życie studenckie, 
a w raz z n im  nasuw a ły  się set
k i  pytań, dz ies ią tk i w ą tp liw o 
ści:

„Ja k  w yg ląda nauka na U - 
n iw ersytecie? Od czego zacząć 
i  ja k  się w łaśc iw ie  uczyć w  
now ych w arunkach? Czy ja  a- 
by  podołam? Czy ktoś się na
m i zainteresuje, czy ktoś ze 
starszych ko legów  nam  pom o
że?“

Takie , i  tym  podobne p y ta 
n ia  zadawało sobie tego dn ia 
400 now ych studentów , k tó rzy  
w  tym  roku  zaczęli naukę w  
naszym Uniw ersytecie .

Uczelnie radzieckie m ają  
wiele niezwykle cennych do
świadczeń, które można 1 na
leży przenieść na uczelnie pol
skie. T a k im  cennym  i  c ieka
w y m  doświadczeniem  jest 
m. in. praca nad no w ym i lu dź 
m i, nad ich w ychow an iem  i 
nad stworzeniem  s ilnych  k o 
le k ty w ó w  wśrpd studentów  po 
raz p ierw szy wstępujących na 
wyższe uczeln ie ze średnich 
szkół.

Studenci pierwszego roku 
od pierwszych dni swego po
bytu na Uniwersytecie napo
tykają stałą i serdeczną opie
kę oraz braterską pomoc ze 
strony swych starszych kole
gów. ze strony organizacji 
komsomolskiej, która tą akcją 
kieruje, ze strony dziekanów, 
rektoratu i profesorów-wykła- 
dowców.

Zaraz w  p ierwszych dniach 
n a u k i do studentów  I  roku 
W ydzia łu  D zienn ikarsk iego 
p rzysz li s tudenc i-p rzodow n icy 
na u k i ze starszych lat.

Włada Kuźniecow i Nina  
Aksionowa z I I  roku  oraz Bo
rys Worobiew z I I I  roku  opo
w ie d z ie li now ym  kolegom  o 
tym , ja k  on i zaczynali swą 
naukę na U n iw ersytecie , ja k  
doszli do swoich w yn ikó w , ja k  
o rg an izow a li swą pracę i  w y 
poczynek.

T ak ie  spotkania studentów  
starszych la t ze studentam i I 
ro ku  od by ły  się na wszystkich 
fa ku lte ta ch  i w ydz ia łach  na 
szego U n iw e rsy te tu . D a ły  one 
w ie le  naszym now ym  ko le 
gom, nauczyły  ich  ja k  ko rz y 
stać z w yk ładó w , ja k  konspek- 
tow ać prace źród łow e i  l i te 
ra tu rę  p iękną, ja k  uczyć się 
poszczególnych „ tru d n y c h “ 
przedm io tów , ja k  w yd a jn ie  i z

pożytk iem  dla  siebie i  d la o j
czyzny uczyć się i pracować 
od p ierw szych dn i poby tu  na 
U n iw ersytec ie .

D z iekanaty  zw o ła ły  na rady 
p ro du kcy jne  na grupach s tu 
denckich. N ow i studenci do
w iedz ie li się, ja ka  jes t s tru k 
tu ra  w ew nętrzna ich uczelni, 
ja k ie  są ich praw a i  obow iąz
k i,  ja k  mogą korzystać z b i
b lio te k i, czy te ln i, pracow ni, 
św ie tlic , z p rogram ów  naucza
nia, z ko n su lta c ji u w y k ła 
dowców itd . D ziekanow ie fa 
k u lte tó w  zapoznali ich  też z 
p lanem  zajęć oraz z te rm in a 
m i k o llo k w ió w  i egzaminów. 
Pow ołane zostały do życia g ru 
py studenckie, w y b ra n i s ta ro 
stow ie grup. O rgan izacje  kom - 
som olskie w  grupach w y b ra ły  
swe zarządy i  naw iąza ły  ko n 
ta k t z zarządam i w yd z ia ło w y 
m i Kom som ołu oraz z Zarzą
dem Ucze ln ianym .

Organizacja komsomolska U -  
niwersytetu od razu wciągnęła 
nowych studentów do w ielkiej, 
uniwersyteckiej rodziny.

Redakcja gazetek ściennych 
fa k u lte tó w  i w yd z ia łów  oraz 
redakc ja  d ru kow ane j gazety 
naszej ucze ln i „Staliniec“ 
zam ieściły ca ły  szereg w yp o 
w iedz i now ych studentów  oraz 
Wiele a r ty k u łó w  poświęconych 
now ym  kolegom .

Studenci pierwszego ro ku  od 
samego początku września 
w ciągn ięc i zosta li do k ó ł nau
kow ych, św ie tlicow ych , am a
to rsk ich , k ó ł a rtys tycznych  i 
do k ó ł sportow ych. To jeszcze 
ba rdz ie j zb liży ło  ich do uczel
n i i  zw iązało m iędzy sobą.

...A potęm, po trz y ty g o d n io 
w ym  przygotow aniu , studenci 
p ierw szych la t w y s tą p ili z 
w ie lk im  w ieczorem  a rtys tycz 
nym , obe jm u jącym  u tw o ry  
poetyckie , p ieśn i ludow e i  m a
sowe, śpiew  solowy, popisy 
muzyczne, m ontaże dram atycz
ne.

Rozegrane zostały zawody 
sportowe s tudentów  pierwsze
go ro ku  ze w szystk ich  w y 
dz ia łów  Uniwersytetu.

O d kry to  ca ły  szereg no
wych ta len tów . S tudenci 
p ierw szvch la t masowo zap i- 
suią się do chóru u n iw e r
syteckiego, zespołów tanecz
nych, do kó łka  d ram atycz
nego, wokalnego, do o rk ie 
s try  sym fon iczne j i o rk ie s try  
in s tru m en tó w  dętych.

W ie lu  now ych s tudentów  
w stąp iło  do sekc ji spo rto 
wych.

Coraz w ięce i s tudentów  no
wego ro ku  wciąga się do p ra 
cy w  ko łach naukow ych.

P o tw o rzy ły  się ju ż  silne, 
zw arte  k o le k ty w y  studenckie.

K ażdy student z polecenia o r 
gan izac ji kom som olsk ie j w y 
pe łn ia  pracę społeczną w edług 
jego zdolności i zainteresowań. 
Zorganizowano k o n tro lę  nau
k i. N ie w ą tp liw ie  w y n ik i egza
m in ó w  z im ow ych będą b a r
dzo dobre. W  roku  ub ieg łym  
78 proc. s tuden tów  naszej u - 
cze ln i zdało sesję w iosenną 
ty lk o  na p ią tk i i  czw órk i. S tu 
denci pierwszego roku  posta
n o w ili podnieść ten w y n ik .

R Y S ZA R D  B A D O W S K I
S tudent I I  ro ku  U ra lskiego 
U n iw e rsy te tu  im . G orkiego 

w  S w ie rd łow sku

Jak donosi „D aily  Express" z Kairu, 1500 studentów Uniwersytetu 
demonstrowało przed ambasadą brytyjską.

Tegoż samego dnia — podaje dalej „D aily  Express" — król Egiptu 
Faruk przebywający w Cannes, na francuskim lazurowym wybrzeżu, mu
siał powstrzymać się od codziennych odwiedzin miejscowego kasyna gry, 
gdyż byt zajęły wysłuchiwaniem niepokojących wiadomości, nadchodzą- 
cych ze stolicy kraju.

— Biedny król! Tłumy, precz z ulic! Przecież król musi się też trochę 
zabawić!

id-
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T ak się złożyło, że* jeden z 
fragm en tów  k ro n ik i n r  39/51, 
w yśw ie tla ne j przed film e m  
„Z iem ia  d rży “  poświęcony jest 
po lsk im  rybakom . Każdem u 
w idzow i nasuwa się m im o w o li 
po rów nan ie  sy tua c ji naszych 
p racu jących dla swego dobra 
ryb a kó w  i w yzysk iw anych  r y 
baków  sycy lijsk ich . P orów na
nia  mogą iść da le j. W  naszym 
k ra ju  i  w  k ra ja ch  dem okra
c ji lu do w e j każdy człow iek 
pracy bu du je  s'.ve własne 
szczęście i  dobrobyt dla siebie 
— v,’ zachodnich k ra ja ch  k a p i
t a l 'stycznych ciężka pracą ca
łego życia n ie  może naw et za
pew n ić sobie znośnej egzy- 
stencii.

F ilm  V isco n ti‘ego „Z iem ia  
drży“ należy do c y k lu  postę
pow ych w łosk ich  obrazów f i l 
m owych. Znam y ju ż  tak ie  w y 
b itne  osiągnięcia postępowego 
ruch u  k in e m a to g ra fii w łosk ie j, 
ja k  f i lm y  „D z iec i u lic y “ , „Z ło 
dzieje ro w e ró w " czy „T rag icz 
n y  pościg“ . Obecnie oglądam y 
nową c iekaw ą pozycję w łosk ie 
go film ow ego rea lizm u k r y 
tycznego —  „Z ie m ia  drży“ — 
na pewno nie  m n ie j in te resu
jącą od poprzednich. F ilm  
„Z iem ia  d rży “  uzyska ł m ię 
dzynarodow ą nagrodę na IX  
F es tiw a lu  F ilm o w y m  w  W e
ne c ji w  1948 roku.

F ilm  V isco n ti‘ego, to  —  po
dobnie ja k  inne postępowe f i l 
m y  w łosk ie  —  trag iczna opo
wieść o lu d z k ie j nędzy, o bez
nadz ie jnym  i  c iężk im  życiu 
orostych, b iednych ludzi, k tó 
ry m  us tró j ka p ita lis tyczny  nie 
pozwala na m ożliw ą  ludzką 

j egzystencję. W  w a runkach  u- 
| s tro ju  wyzysku, pozbawiające- 
I go zw ykłą , przecię tną jedno
stkę e lem entarnych p raw  i 
spychającego ją  stale na dno 
nędzy — lu d z i p racy czeka 
ty lk o  ciągła w a lka  o byt, w a l
ka pełna niepowodzeń. Stąd 
w  postępowych film a ch  k ra jó w  
źachodnich przeb ija  często tę
sknota za m in im u m  spokojnej 
egzystencji i ludzkiego szczę
ścia, o k tó ry m  m arzą bezbron
ne wobec w yzyskiw aczy je d 
no s tk i ponoszące ostatecznie 
klęskę w  w a runkach  k a p ita 
lizm u. N ie w ą tp liw ie  te f ilm y  
m ów ią prawdę. P raw da ta jest 
jednak  niepełna. Cała praw da 
m usi uw zględn ić także zorga
nizowanych, walczących ludz i.

T w ó rcy  postępowych f ilm ó w  
w łosk ich  chcą p raw dz iw ie  
przedstaw ić na ekran ie  otacza
jące ich życie. Z dobyw a ją  się 
także w  swej trosce o cz łow ie
ka na ostry  protest, będący 
w n iosk iem  ze zrozum ienia is to 
ty  ka p ita lizm u  i  sk ie row any 
pod w łaśc iw ym  adresem. Po
zostaw ia ją  on i jednak swych 
bohaterów  w  samotności, w  sy
tu a c ji bez w y jśc ia . D latego tak  
wstrząsająco i  trag iczn ie  koń 
czą się te f ilm y . A le  przecież 
nie ty lk o  klęska i rezygnacja 
jest typow a dla  dz ie jów  b ied
nych w łosk ich  ludz i — n a jle p 
si. na jba rdz ie j uśw iadom ieni 
z n ich sta ła  do dalszej w a lk i 
w  Szeregach zorganizowanego 
p ro le ta ria tu . O to dlaczego f i l 
m y w łosk ie  nie wychodzą po
za ograniczone ram y rea lizm u 
krytycznego. N ie  wskazują 
dróg w y jśc ia  są przeważnie 
pesymistyczne, choć z ryw a ją  
maskę z kap ita lizm u  i obna
żają jego praw dziw e, ponure 
oŁLcze.

U w ag i powyższe w  całości 
dadzą zastosować się do f ilm u  
„Z ie m ia  d rży “ . W ypadk i, k tó 
re rozg ryw ś ja  się przed oczy
ma widza, są p raw dziw e i t y 
powe — typow e nie ty lk o  dla 
S ycy lii, gdzie rozg ryw a się ak 
cja f ilm u , i  d la W łoch, ale 
także dla każdego k ra ju  k a p i
talistycznego. Są typow e nie 
ty ’ dla dz ie jów  robaków  sy
c y lijs k ich , a le  także dla  wszy-

A nton io  chce przerwać  pasmo niekończącego się wyzysku. Nie  
będzie odprzedawał ryb  handląrzom, postanawia so.tn wysyłać  

je do miasta. Czy uda m u się samodzielny połów?

stk ich, u trzym u jących  się z 
pracy rąk  w  us tro ju  k a p ita li
stycznym . S łowem  — opowieść 
o trag icznym  losie człow ieka 
pracy, k tó rą  s tw orzy ł V iscon
ti, jes t typow a wszędzie tam, 
gdzie s iln ie js i ży ją  z pracy 
słabszych.

M ło d y  ryb a k  s y c y lijs k i A n 
tonio, p racu jący na u trzym a 
nie swej m a tk i i  s ióstr (jego 
ojciec b y ł także ryba k ie m  i 
zg iną ł kiedyś podczas burzy) 
chce u w o ln ić  się choćby od 
swych bezpośrednich w y zysk i
waczy — hand la rzy ryb. d y k 
tu ją cych  wysokość zapłaty 
w ie lu  tak im , ja k  on. rybakom . 
A n ton io , zaciągnąwszy pożycz
kę na h ipotekę domu wyrusza 
w raz ze swym  bra tem  Cola na 
p ierw szy sam odzielny połów. 
Cała rodzina p racu je  przy so
len iu  i uk ładan iu  w  b a ry łk i 
sardynek —  plonu w y p ra w y  
A nton ia . A n to n io  wyrusza na 
m orze po raz drug i, tym  ra 
zem ponosi jednak  klęskę — 
burza niszczy mu łódź, i sprzęt. 
In n i rybacy, k tó rzy  przedtem  
sam i w  odruchu buntu  rzuc ili 
się na hand la rzy i w yg on ili 
ich  z ta rgow iska, teraz od w ra 
cają się od A n ton ia . N ik t nie 
chce m u pomóc, rybacy są zbyt 
m ało uśw iadom ieni i  zbyt 
mocno przyzw ycza jen i do „o d 
wiecznego“  stanu rzeczy, żeby 
czuć potrzebę wspólnej, so li
darne j w a lk i o uniezależnienie 
się od hand la rzy - h u r to w n i
ków. A n to n io  nie może zapłacić 
d ługu i cała rodzina zostaje 
wyrzucona z domu. Młodsza 
siostra A n ton ia  ucieka do ko 
m endanta w ioskow ej p o lic ji, 
znęcona p iękn ym i sukn iam i i 
ob ie tn icą wesołego, lepszego 
życia ; b ra t Cola odjeżdża w  
niew iadom e, zw erbow any przez 
nieznanego osobnika. A n to n io  
w raca na służbę do w yzysk i
waczy, aby żyć w  jeszcze w ięk  
szej nędzy, n iż  przedtem.

Luch ino. V iscon ti kaza ł bo
ha te row i swego f ilm u  prze
grać. N ie wskazał, że m im o 
pozorów tacy, ja k  A n ton io , nie 
są osam otnieni w  toczącej się 
ostre j walce k lasow ej. W alka 
trw a  da le j —  i  tacy, ja k  A n 
tonio są w  n ie j coraz s iln ie js i, 
jes t ich coraz w ięcej, są coraz 
le p ie j zorganizow ani i  św iado
m i swych celów.

M im o tego, że V iscon ti n ie

w ykaza ł ostrości w idzen ia  
praw dziw ego rea lis ty  — bo 
p ra w d z iw y  rea lis ta  m usi w i
dzieć szerzej i da le j, nie może 
pom inąć łu dz i walczących, do 
k tó rych , a n ie  do w yzysk iw a 
czy, należy przyszłość — jego 
f i lm  ma niezaprzeczoną w a r
tość wstrząsającego dokum en
tu — i to dokum entu o wyso
k im  poziomie a rtys tycznym ,

W  f ilm ie  „Z ie m ia  d rży “  nie 
gr,a an i jeden zaw odowy akto r. 
B ra k  jes t także sztucz
nych dekoracji. F ilm  zo
stał nakręcony w  autentycz
nej wiosce ryback ie j, nad m o
rzem  Jońskim  na S ycy lii; g ra
ją  w  n im  p ra w d z iw i rybacy i  
hand larze ryb. Na ekran ie  
przeżyw a ją swe własne, co
dzienne trosk i, k ło po ty  i  ra 
dości. Godna podziwu jest do
bra, pełna w yrazu  gra tych lu 
dzi, po raz pierwszy w  życiu 
sto jących przed kam era f ilm o 
wą. Jest to zarówno zasługą 
tem atu f ilm u , samych ludzi, 
ja k  i reżysera.

©‘pow iadając o w ypadkach 
p raw dz iw ych  i  pokazując te 
w yp ad k i w  autentycznej sce
n e rii f i lm  nie jest jednak an i 
trochę, reportażem . N ie jest on 
także dziełem  o zw a rte j kom 
pozyc ji i  p ieczołow icie prze
m yślane j k o n s tru k c ji d ram a
tycznej. Dzie ło V iscon ti‘ego 
jest p iękną film o w ą  opow ie
ścią, o rów nom ie rn ie  i w o lno  
ro zw ija ją ce j się akc ji, mającą 
cha rak te r film ow ego opisu. 
Realizator, nie dbając o zw a r
tość i  kon s tru kc ję  dram atycz
ną f ilm u  nie rozw iąza ł naw et 
wszystkich w ą tkó w  (nie w ia 
domo dokładnie, co stało sie z 
bra tem  A nton ia , Colą i jego 
siostrą Lucią).

Na uwagę zasługują zdjęcia, 
dające Szerokie, plastyczne ob
razy autentyczne j nadm orskie j 
w iosk i i  rozg ryw a jących  się w  
n ie j scen zbiorowych, ja k  scen 
na ta rgow isku  i  innych.

P ow iedzie liśm y ju ż  o g łó w 
nych zaletach i brakach f ilm u  
„Ziemia drży“. Trzeba jednak 
jeszcze raz podkreślić, że m im o 
n iepełne j p raw dy społecznej 
tego f i lm u  przemawia on do 
nas mocno obrazem wyzysku 
w  ustroju kapitalistycznym i 
swą przenikniętą humanizmem  
treścią.

JA N U S Z B U D Y N E K

Dym z pieca i kałuża pod kaloryferem,
czyli „wielki skandal“ musy Ameryk!
W  r. 1951 w  samej 

ty lk o  W arszaw ie odda
nych zostanie do uży tku  
312 now ych b loków  
m ieszkalnych. M ura rze  i 
m uzycy, nauczyciele i 
m e ta low cy z Żeran ia o- 
trz y m a ją  klucze do m ie 
szkań, ' obejm ujących 
13.418 jasnych, obszer
nych  izb. Jednocześnie 
rozpoczęta będzie budo
w a dalszych b lokó w  o 
14 tys. izb.

Tego w ie lk iego , n ieu 
stannego budow n ic tw a 
n ie  m óg ł przem ilczeć i 
„Głos A m eryki“. Każdy 
now y b lok  m ieszkan io
w y, każda rodzina ro 
botn icza rozstaw ia jąca 
m eble w  no w ym  m iesz
ka n iu  —  to  przecież n ie 
od pa rty  argum ent, oba
la ją c y  złe, ja d o w ite  sło
w a propagandy „G ło
su“.

T rudn o  b y ło  zaprze
czyć tem u, że z dn ia  na 
dzień coraz więcej się u 
nas buduje. „Oficjalne 
sprawozdania reżimowe 
stale podają imponujące 
cyfry osiągnięć w  tej 
dziedzinie...“ —  s tw ie r
dz ił speaker „G łosu “ 
w  a u d y c ji z 29.IX. Po
daje on następnie, iż  
„...pewna liczba tych  no
wych bloków mieszka
niowych została już o- 
bccnie oddana do użytku 
publicznego w  różnych 
punktach kraju..."

I  teraz —  k łopo t. I lo ś 
ci now ych b lokó w  le 
p ie j n ie  podawać —  po
m yś la ł pew n ie  kom en
ta to r  —  jakoś to  tam  
ich za dużo stanęło. 
Wobec tegó poszperał 
w  po lsk ich  gazetach i 
u s tro ił się w  szatę 
“ obrońcy“  jakości w y 
konan ia nowych m ie 
szkań pd lsk ich  ro b o tn i
ków . N aw et prasa — 
podaje ten  pan z nacis
k iem  —  „...była zmuszo
na przyznać, że nie 
wszystko jest jak  najle
piej. Wystarczy przerzu
cić prasę reżimową z o- 
statnich czasów, by się 
zorientować, że cała 
sprawa budownictwa 
nowych mieszkań jest 
jednym w ielkim  skanda
lem“.

Cóż to za „w ie lk i 
skanda l“ , nad k tó ry m  
ta k  trag iczn ie  załam uje 
ręce „G łos A m e ry k i“ ? 
może dom y się zachw ia
ły , może m ieszkania są 
ciemne i  ciasne, może 
nie  ma w  n ich  św ia tła  
lu b  kana lizac ji?  N ie o to 
jednak  chodzi. K o rz y 
stając z k ry tyczn e j ko 
respondencji, zamiesz
czonej w  „T ry b u n ie  
W olności“ , na tem at 
pewnych niedociągnięć 
technicznych, ja k ie  ko 
respondent zauw ażył w  
w ybudow anych  w  Sos

now cu now ych b lokach 
robotn iczych, „G łos A -  
m e ry k i“  doniósł z tr iu m  
fem : „Gdy przebrzmiały 
uroczystości otwarcia 
tych nowych b loków  i 
ludzie sprowadzili się, 
aby mieszkać, okazało 
się nagie, że piece dy
mią...“ Do tego w strzą
sającego „skan da lu “  do
da ł pan kom enta to r, m. 
in ., iż  po k i lk u  tygod 
n iach p o tw o rz y ły  się 
szpary w  drzw iach . Za
cy tow a ł rów nież z naszej 
p rasy m. in. wiadomość, 
iż w  now ym  osiedlu ro 
bo tn iczym  na S karp ie  
pod O strowcem  „...insta
lacje wodociągowe i cen
tralnego ogrzewania 
przeciekają...“, a następ
n ie  u ż a lił się, iż  ro b o tn i
cy n ie  mogą tam  ko rz y 
stać z łazienek, bow iem  
dotychczas „...nie ma 
wystarczająco gorącej 
wody“.

Pan kom e n ta to r z 
„G łosu A m e ry k i“  czy
n i w ięc śmieszne p róby 
zasłonięcia całych ko lo 
n i i now ych b lokó w  m ie
szkan iow ych w  Sosnow
cu... dym em  z kom ina, 
zasłonięcia tego, że ro 
bo tn icy  O strowca o trzy 
m u ją  w  Polsce, Ludow e j 
m ieszkania z łaz ienkam i 
i  cen tra ln ym  ogrzewa
niem... niedostatecznym  
—  ch w ilo w o  —  nagrze

w aniem  w ody w  łaz ien
ce...

„Jeden w ie lk i skan
dal...“  D la  pana kom en
ta to ra  i  jego do la rodaw - 
ców, w  rzeczyw istości 
n ieprzeciekan ie ka lo  - 
ry fe ró w  w  robo tn iczym  
m ieszkan iu jes t tym  
„skanda lem “ . „S kanda
le m “  ty m  je s t to, iż  te 
nowe m ieszkania rob o t
nicze stanow ią tak  jas
k ra w y  kon tra s t z przed
w o jen nym  A nnopolem  i 
rud e ra m i na b ło tn is tych  
przedm ieściach w ie lk ic h  
m iast P olski, ta k  ja s k ra 
w y  ko n tra s t z przecię t
nym  pomieszczeniem, w  
ja k im  b y tu je  robotnicza 
rodzina w  k ra ja c h  k a 
p ita lis tycznych .

...Rok 1933. U  w ładzy  
—  są ci, k tó rz y  obecnie 
na em ig rac ji n ie  chcą 
w idz ieć w ie lk ieg o  budo
w n ic tw a  now e j Polski. 
Z a g lą d n ijm y  —  n ie  z 
k im  in n ym  ale w łaśnie 
w raz z sanacyjnym  
dziennikarzem , I i .  W rzo
sem do robotn iczych 
„m ieszkań“  Zagłęb ia i 
W arszawy. P rzerzućm y 
zb ió r jego reportaży...

Dom ek w  Z a w ie r
ciu ...w domu tym  
mieszka 9 rodzin... Na 
parterze mieszka du
ża rodzina, rodzice z 
córkami, zięciami i w nu

kam i. Zajm uje pokój
1 przedpokój. W  jednym  
pokoju śpi 11 osób. Sto
ją  tu 3 łóżka i kołyska... 
Rozglądamy się po po
koju. Jedynym meblem 
jest kredens. Szafy w  
tym  pokoju nie ma. 
Wszystko, co lokatorzy 
tego pokoju posiadają, 
m ają przecież na sobie... 
Ojciec te j dużej rodzi
ny pracuje w  jednej z 
fabryk żelaza sezonowo
2 do 3 miesuerw.
zięć pracował 3 dni w  
tygodniu, drugi z ię ^  u -  
trzym uje się z zasiłków  
opieki społecznej. N a j
młodsza córeczka od 
3-ch dni nie była w  
szkole, nie ma butów i 
siedzi w  donm“.

Warszawa: „W  bra
mach domów, wśród no
cy, pod łodziami nad 
brzegiem Wisły, na 
przystaniach i w kab i
nach plażowych śpią 
bezdomni. “Można ich 
spotkać na ławkach w  
Alejach, albo we w nę
kach domów i na k la t
kach schodowych, na 
strychach ł w p iw ni
cach, do których zakra-

schroniskach tych gnieź
dziło się 10.371 osób, w 
roku 1932 —  18.471, na 
początku r. 1933 —
22.000.

Ostatniej zimy usunię
to z mieszkań na pod
stawie wyroków eksmi
syjnych blisko 3 tysiące 
osób".

W ystarczy? Chyba w y 
starczy.

Jedna z cytow anych 
przez „G łos - A m e ry k i“  
korespondencji —  z a j
rz y jm y  do „T ry b u n y  
W olności“  —  kończyła  się 
s łow am i: „Z przytoczo
nych faktów  wynika, że 
M R N  w Sosnowcu musi 
lepiej kontrolować no
we domy przejmowane 
od firm  budowlanych, 
usprawnić działalność 
komisji mieszkaniowych 
i usunąć dotychczasowe 
niedociągnięcia“. N ie  u - 
k ry w a m y  niedociągnięć 
—  w ym ien ione  kores-

pondencje „T ry b u n y  
W olności“  to dowód na
szej s iły . K ry ty k u je m y  
niedociągnięcia i  usuwa
m y je. N ie będą prze
c ie ka ły  ka lo ry fe ry . W  
łazienkach zna jdzie  się 
naw e t i  k ip iąca  woda. 
A  przew ody kom inow e 
przeczyści się i  dym ić  
n ie  będą. A  może nawet, 
ju ż  dziś n ie  dym ią. B u 
du jem y zaś n ié  ty lk o  
coraz w ięcej, ale i  z dn ia 
na dzień le p ie j. 1

A  to, że pan z „G łosu 
A m e ry k i“  te- korespon
dencje us iłow a ł w y k o 
rzystać d la  swoich ce
lów , że zagrzm ia ł na te
m at ka łuży  pod k a lo ry 
fe rem  i  „zdem askow ał“  
zagadnienie dym iącego 
pieca —  to  dowód, ja k  
ciężko m u przychodzi 
szukanie argum entów  
przec iw  naszemu w ie l
k ie m u  budow n ic tw u .

(Skr.)

T ‘ ------------T
ciem bram. Bezdomni.

“to : "
Warszawa posiada 11

schronisk zamieszka-
łych przez 22 tysiące o-
sób. W  roku 1929 w



CHWASTY Z OGRODKA BIUROKRATÓW
Jeden z naszych czyte ln ików  

ko l, H. Z ia rko  pisał, że spotkał 
się z o rdyna rnym  stanow iskiem  
k ie ro w n ika  kina w D robin ie , 
k tó ry  r.a słuszną prośbę w yda
n ia  ks iążk i zażaleń odpow iedział 
stekiem  w ym ys łów  i p rze
kleństw . Z lis tu  w yn ika , że po
dobnie postępował k ie row n ik  
n ie jednokro tn ie .

Dala 16 k w ie tn ia  Redakcja 
przesia ła sprawę z prośbą o je j 
zbadanie do O kręgowego Zarzą
du K in  w  W arszawie.

W yjaśn ien ie  o trzym a liśm y do
p ie ro  po 82 dniach, to jest 6 
lipca 51 r.

Z arzu ty  czyte ln ika  b y ły  s łu 
szne i k ie ro w n ik  k ina w D ro b i
n ie  został zw o ln iony ze s ta 
now iska z dniem  21 IV. 51 r 
W yn ika  % tego, że ju ż  21 k w ie 
tn ia  sprawa była  zbadar-a ¿-wy
jaśniona. pozostało ty lk o  odpo
w iedzieć R edakcji i po to, by 
napisać trzyzdan low c w y jaśn ie 
n ie  O kręgowy Zarząd K in  w 
W arszaw ie czekał ..ty lko " 77 
dni.

Spr- wa na szczęście nie była 
aż na ty le  ważna, abyśm y m u
sie li b ić na alarm . A le są i 

inne.

„R u c h liw a “  D O K P  w  Poznaniu

Bardzo, bardzo dawno temu. 
bo 24 lutego br. o p u b liko w a liś 
m y  w  „Sztandarze M łodych" ka_ 
ry k a tu rę  p. t  „C a łu ję  rączki ka
w a lerze“ . m ówiąca o p ijan ym  
kasjerze na stacji w Kopan i - 
cach. k tó ry  w z ią ł naszego czy - 
te ln ika  kol. F. Rapickiego za o- 
sobę p łc i żeńskie j i począł mu 
p ra w ić  kom plem enty. Gdy je d 
nak kasjer zauważył swoją po
m yłkę. w ybuchną ł gradem prze, 
k leństw  i zatrzasnął ok ienko nie

fidy załatwiaais slsarg • czytelników 
p rze d łu ła  się w  nieskończoność
chcąc sprzedać kol. Rapickiem u 
biietu .

Redakcja przesłała opub liko  - 
wartą ka ryka tu rę  DO KP w  Po
znaniu.

W yjaśn ien ie  o trzym a liśm y do
piero 23. fV. t. j  po dw u m ie
siącach czekania. W yjaśnienie 
m ów iło  w dodatku, że p rz e p ro 
wadzone dochodzenia nie da ły 
w yn ikó w  bo czy te ln ik  nie po
dał nazw iska kasjera, ew en tua l
n ie  godziny, w k tó re j zajście 
m ia ło miejsce.

Zgadzam y się z tym , że DO KP 
nie znając godziny zajścia m ia 
ła trudności ze stw ierdzeniem  
w iny  ale pp to by prosić redak
cje o potrzebne dane, DO KP cze 
kala „ ty lk o "  2 miesiące

Po uzupe łn ien iu in fo rm ac ji, 
na ostateczne w yjaśn ien ie  spra
w y czekaliśm y znów 96 dni, a 
odpowiedź jaką o trzym aliśm y 
m ów i. że osoba kasjera jest już 
znana i że został on pociągnięty 
do odpowiedzialności służbowej

Znowu D O K P  — tym  razem 
poważnie j

W Płocku stacja ko le jow a od
dalona jes t od m iasta dość zna
cznie — pisa li nasi czyte ln icy 
kol kol. R udn ik, Trosialc i To- 
pajew.

Gdy pew nej n iedzie li o podz 
20-ej m ie liśm y do za ła tw ien ia  
naprawdę ważną sprawę, w y 
magającą rozm ow y te le fonicz -

nej, udaliśm y się do jedynego w  
te j dz ie ln icy te le fonu — na sta
cję. W dyżurce na s tac ji nie 
zastaliśm y nikogo m imo, że 
d rzw i od n ie j b y ły  o tw arte . Cze. 
ba liśm y w  dyżurce przeszło pól 
godziny, jednak n ik t  się nie z ja 
w ia ł. W  tym  czasie dzw on ił k i l 
kak ro tn ie  telefon, ale nie pod
nosiliśm y s łuchaw ki, bo nie b y 
liśm y do tego upoważnieni. Na
szym zdaniem pozostaw ienie tak 
ważnego posterunku pracy bez 
op ieki jest niezgodne z reguła - 
m inem  służbowym  i soc ja lis ty 
czną dyscyp liną  pracy. Gdyby 
w  tym  czasie te lefonowano o ja 
kim ś wypadku ia trasie lub o 
naelproy-ąraowyrci pociągu, nie 
odebranie te le fonu mogło by 
spowodować groźne następ
stw a“ .

W dn iu 11 m aja przekazaliś
m y sprawę D O K P  w  W arsza
wie, Na odpowiedź i  w y jaśn ie 
nie czekaliśm y ty lko ... 128 dni. 
Tak, to nie pom yłka, w y jaśn ie 
nie o trzym a liśm y 14 września 
1951 r  czyi; po ¿26 dniach cze
kania. Odpowiedź, k tó rą  prze
słało nam DO KP m ów i też ba r
dzo w iele, a oto ona:

„...W  dn iu tym  dyżu rny udał 
się na teren s tac ji w celu w y 
konania swoich obow iązków t  j. 
p rzy jęc ia  przyprowadzonych 
wagonów ładow nych i  okredo 
wenia takow ych do podstaw ie
nia na odpowiednie pu n k ty  w y 
ładunkowe.

D la ca łokszta łtu  spraw y Dy - 
rekc ja  O K P  zaznacza, że d yżu r
ny ruchu pomieszczenia służbo
wego n ic  zam knął na klucz, 
ponieważ na peronie zna jdow ał 
sią funkc jonariusz SOK. k tó ry  
w łaśnie w  tym  czasie pe łn ił tam 
służbę.

Pismo uczniów  stw ie rdza brak 
wiadom ości z zakresu działania 
i obow iązków  pracow ników  
P K P “ .

W yjaśnien ie to m ów i samo za 
siebie N ie dość. że DOKP nie 
chce uznać w in y  dyżurnego ru 
chu. k tó ry  opuszczając posteru - 
nek nie zam knął d rzw i nie prze- 
strzegaiąc czujności, ale jeszcze 
stw ierdza, że uczniow ie nie ma
ja nic do powiedzenia, bo brak 
im  wiadom ości z zakresu dzia - 
lan ia  i obow iązków pracow ni - 
ków  PKP. Tymczasem w w y - 
nadku Płocka brak w iadomości 
z te j dziedziny w ykaza li nie u- 
czniowie, lecz dyżu rny  ruchu w 
P łocku i D O K P  w  Warszawie.

*
G dybyśm y chcie li w yliczać 

podobne p rzyk łady  „za ła tw ia  - 
m a“  skarg, zażaleń i k ry ty k i 
prasowej, lista in s ty tu c ji była 
by bardzo długa i kom p rom itu 
jąca A  p rym  w łaśnie w tak im  
za ła tw ian iu  w iedzie nie k to  in 
ny ja k  DOKP. o czym m ówią 
przytaczane przez nas p rz y k ła 
dy i n ieom awiane w  tym  a r ty 
ku le  spraw y np. sprawa aw an 
tu r  w  wagonie kn ie jow ym  dla | 
m łodz'eży szkolne j — skiero - I

• wana do DO KP — W rocław  lfl 
1 kw ie tn ia , n w y jaśn ien ie  k tó re j 
czekaliśm y 137 dni. M ów ią o 
tak im  podejściu do k ry ty k i pra 
sowej spraw y k ierowane do 
P rezyd iów  PRN. Na p rzyk ład  
wysłana do P rezyd ium  PRN w 
Puławach sprawa zatrudn ien ia  
szewca - cha łupn ika  w  które jś  
ze spó łdz ie ln i szewskiej załat - 
w iana by ła  54 dn i M ów ią  o tym  
spraw y k ierow ane do PZGS-ów 
up. sprawa kum ote rsk ich  sto - 
sunków w spółdzie ln i w  S kru- 
dłanach w ysiana do PZGS-u w 
Puławach, za ła tw iona została 
dopiero po 69 dniach.

Uchw ala P rezyd ium  Rady Mi. 
n is trów  i Rady Państwa :■ 14 
g rudn ia  1950 r. określa dok ład 
nie stosunek in s ty tu c ji do skarg, j 
zażaleń T k ry ty k i prasowej, mó- i 
w i, że te rm in  za ła tw ian ia  tych j 
spraw  wynosi 30 dn i i nie po- | 
w łn ier. być przekraczany.

Oczywiście nie oznacza to : 
byśmy ni? doceniali trudności i 
w badaniu i za ła tw ian iu  ba r- \ 
dziej skom plikow anych spraw |

b iu ro k ra tyczn ie  żądali do trzy - I 
mania wyznaczonego te rm inu  j 
Trzeba by jednak, aby in s ty tu - i 
cie nie mogące zbadać czy też | 
za ła tw ić spraw w  oznaczonym 
te rm in ie , zaw iadam ia ły  o tym  
Redakcję, podając konkre tne 
trudności i p rzyb liżony  te rm in  
ostatecznego rozstrzygnięcia 
sprawy.

T u ta j chodzi nam jednak o 
n iedo trzym yw an ie  te rm inów  
mające źród ło w  lekceważącym 
i bezdusznym podejściu do tych 
spraw. *

Redakcja prosi in s ty tuc je  
zw ierzchn ie o udzie lenie w y ja ś 
nień w  w yże j w ym ien ionych 
sprawach.

L. JA N U S ZE W S K I

Ra/Hin z nasz} mi 
k u r a s iW M ta n S a m i 

P } ia 9 ! ¡ }

•S r
...koledze Leszkow i L is i

ko w i z Chropaczowa nie 
w yp łacono jeszcze zaleg łe j 
p łacy za 2 -tygodn iow y o- 
kres jego pobytu na K urs ie  
propagandystów  w  U stro 
n iu , pom im o S-mlesięcz- 

starań i k ilk a k ro t-  
in te rw e n c ji w  ZW  
w  K atow icach?

wg. lis tu  
Leszka L is ika  

Chropaczów

nych
nyeh
ZM P

„ko ledzy z X  POSZ nie 
o trzym a li dotąd le g itym a c ji 
członkowskich , pom im o, że 
dek la rac je  złożone zostały 
w  ZD  Poznań - Jerzyce je 
szcze w  m aju?

wg. koresp.
H e n ryka  Spychały 

Swarzędz

I  oczekujem y odpowiedzi 
od:

ZW  ZM P  w  K atow icach 
ZD  ZM P  Poznań - Je

rzyce

I
!

I

V $  ̂ .. - ,* '-•'k $ *

m m W B m  ^ 4 *

Kiedy Zarząd Gminny jest slaby,
a  Z c s f z c f d

nie dociera”.

m M ss

Uczennice 5~e) k l  szkoły im  Syrokom li w  Radomiu, na starcie 
fłr biegu na 60 m. k tó ry  )est jedna z norm  na odznakę BSPO

De! e^aei m łodz ieży 
zostali pow o łan i  do G m inne j  

R ady  N a ro d ow e j

na dzień 10 października 1951 r. 

' (ŚRODA)

W notatce zamieszczonej w 
143 numerze „Sztandaru M ło 
dych" pisał kol. Palec o braku 
przedstaw icie la m łodzieży w 
P rezyd ium  G m inn e j Rady Na
rodow e j w  M iedzichow ie, oraz 
w je j kom isjach.

O sta tn io  o trzym a liśm y od 
ko) Palca lis t. w k tó ry m  dono
si, ż® na wniosek Zarządu 
G m innego ZM P  w  M iedzicho
w ie  został powołany 1 delegat 
m łodzieży do P rezyd ium  Gm. 
Rady Narodowej, a do je j ko 
m is ji dwóch.

Prezyd ium  G m inne j Rady Na 
rodow ej wydelegowało w  dn iu

16 września b r ak tyw is tó w  o r
ganizacji społecznych, aby 
w z ię li udzia ł w inkasowaniu 
podatku gruntow ego W akc ji 
te j w z ią ł udzia ł ZM P -ow iec 
Stefan M ajcher, k tó ry  uśw iada
m ia ją ;' chłopów o korzyści te r- 
m inowego spłacania podatku 
zebrał w  obsług iw ane j przez 
siebie grom adzie Sępolno o 30« 
procent w ięce j podatku g ru n 
towego niż to m ia ło  m iejsce w 
innych wsiach.

P rzyk ład  ten św iadczy o tym , 
że m łodzież w  Radach Narodo
wych może spełniać poważne 
zadania.

99
D ług i lis t kol. Kazim ierza 

S trza ły  do naszej Redakcji, to 
spis niedociągnięć w  pracy ZP 
ZM P  w  W ie lun iu .

Kol. S trzała s tud iu je  w  ZSRR 
alfe gdy p rzy jecha ł do k ra ju  na 
wakacje, postanow ił zająć się 
pracą ZM P -ow ską w sw o je j 
rodzinne j wsi D zię trzkow icę w 
w o jew ództw ie  łódzkim  Okaza
ło  się, że Zarząd G m inny jest 
bardzo słaby i nie może podołać 
pracy N atom iast ZP jest tak 
daleko, że przestał „docierać"...

O to co s tw ie rdz ił kol. S trzała
1) W 1950 r. przewodniczą

cym Zarządu G m innego ZM P 
został kol. M a la tyńsk i, „ch łop “  
z pochodzenia, bo... o jciec' jego 
posiadał 23 ha ziem i i m łyn  
parow y. ZP w iedzia ł o tvm . ale 
zd ję to  go dopiero po dłuższych 
in te rw encjach.

2) G dy na kon fe ren c ji ZP z 
aktyw em  w ie jsk im  dyskusja  w y 
kazała błędy w pracy, całą w i
ną obarczono ko l. boi. Jeziorka.
Paczkowskiego i S ieradzkiego, 
k tó rzy  ju ż  zostali przeniesieni 
do in n e j pracy. ZP w y k rę c ił się 
w ięc sianem, dawne n iedocią
gnięcia „um orzono“  tan im  kosz
tem, z dyskus ji nie wyciągn ię to 
żadnych niosków na przysz
łość.

3) Referenci z ZP, k tó rzy  
przy jeżdżali do gm iny Oziętrz- 
kow icc, nie b y ii n igdy przygo
tow ani do wygłoszenia re fe ra 
tu.

4) W przededniu Z lo tu  w  B er
lin ie , 27 l i fc a  m ia ła  być zor
ganizowana sztafeta, a 26 m ia ły  
się o d b y ' m asówki we wszyst
k ich  kołach, wieczorem  zaś m a
sówka gm inna. Delegat ZP 
p rzy jecha ł do D z ię trzkow ic zor
ganizować sztafetę i m asówki 
24 lipca wieczorem  (!).

Kolega S trzała p isał na ten I m ia ł n ic  wspólnego ze „s ty lem  
tem at: p racy“  ko l ko l Postóła i Cięży

„Czy wy. kolego, k iedyko lw iek  ~  pozostaje jeszcze do zrob ie- 
bywacie na . wsi? Chyba rzadko ,! P ia-
bo gdybyście byw ali ,  to w ie- I Sądzim y, że ZW  ZM P  w  Ł o - 
dzielibyście, że aby coś zor- j dzi otoczy opieką pow ia t w ie- 
ganizować na wsi, trzeba zawia- i luńsk i.
domić przewodniczącego gm in-  | M . Leśniewska

nego conajmnie j 5— 6 dni wcześ
niej, ażeby mógł objechać gm i
nę"

5) W spółpraca Z M P  z P artią  
w  D ziętrzkow icach wyg lądała 
w ten sposób, że Zarząd G m in 
ny ZM P  nie w iedz ia ł naw et o 
is tn ien iu  K om ite tu  Gm innego 
PZPR...

6) Kom endantka G m inna SP i 
jednocześnie w iceprzewodniczą
ca Żarz Gm ZM P koi, Irena 
Ciężą stale zaniedbuje swą pra- 
(N.

Oto garść fak tów . Trzeba b y 
ło dużo czasu i dużo „dobre j 
w o li"  ze stropy ZP ZM P w W ie
lu n iu . żeby aż ty le  ich się na
zbierało...

W w yn iku  in te rw e n c ji Redak
c ji ZW  ZM P w Łodzi, po zba
daniu sy tuac ji w W ie lun iu , za 
w iadom i) nas, że przewodniczą
cy ZP kol. POSTO Ł zostanie 
dyscyp lina rn ie  zd ję ty  z za jm o
wanego stanowiska, że zarzuty 
staw iane koi, Cięży okazały się 
praw dziw e i P ow ia tow a K om en
da SP została o n ich pow iado
miona.

Dzięki lis to w i ko l. S trzały, 
in te rw e n c ji naszej R e d ik c ll i 
sprawnem u za ła tw ien iu  te j spra
w y przęz ZW  ZM P w Lodzi, 
zostały usunięte najpoważniejsze 
b rak i ham ujące pracę Z M P -ow - 
ską, nie ty lk o  w gm in ie  Dziętrz- 
kowiee. aie w ca łym  powiecie 
w ie luńsk im .

A ie  najpoważniejsza część 
pracy — z likw id ow a n ie  skutków  
„p ra c y " ZP w  teren ie i w p ro 
wadzenie w łaściwego s ty lu  p ra 
cy Z M P -ow sk ie j w  powiecie 
w ie luńsk im , k tó ry  nie będzie

/

Na kursie 
traktorowym 

Ligi
Przyjaciół
Żołnierza

,,Trzeba zmienić dętkę, bo ta 
puszcza powietrze"  — mówi  
ins truk to r ,  Karo l Musiał.

Trzeba, to trzeba! Kol kol 
M aksym il ian  Maifhura, A do l j  
K un  i  Kazim ierz Machura )uż 
się zabra l i do roboty.

Kurs  się skończył. Uczestni
cy o trzym al i  dyplomy. N ie
k tórzy z nich poszli do w o j 
ska. Wiadomości zdobyte na 
kursie trak to row ym  LPŹ p rzy
dadzą im  się bardzo, zw ła
szcza, jeśli  t r a f i l i  do czołgi
stów lub innych jednostek  
zmotoryzowanych.

W gromadzie Kozłowa Góra L iga Przy jac ió ł Żołn ierza zor
ganizowała kurs trak torowy.

No koledzy, k to z was chce się szkolić? — zapytał in s t ru k 
tor  LP Ż-u  na zebraniu organizacyjnym?

Wiele rąk podniosło się do góry, ale nie* ty lk o  kolegów. 
Uczyć się pracy na traktorze i  przy traktorze chciały  także
dziewczęta

N a jp ie rw  odbyw ały  się w y k łady  teoretyczne Młodzież — 
bo ona w większości zapisała się na kurs  — chętnie p rzy 
chodziła do św iet l icy słuchać wykładów, na k tórych in s tru k 
tor omawia ł działanie poszczególnych części maszyny, poka
zywał jak  wygląda przekró j motoru traktorowego  na w ie l
kich, barwnych planszach 

Potem zaczęło się szkolenie praktyczne .
Przy czeskim „Zetorze" pracują właśnie dziewczęta, mię- 

•dzy n im i au tochtonki: G ertruda Hanzel i  HiLdegarde Hojka.

A dziewczęta? Te w  w ię 
kszości pracuia w POM-ach  
l i b  PGR-ach Np kol  Regina 
Piwouiarówna. która w idz im y  
nu „Zetorze" przed m agazy
nem PGR-u w pobliżu Kozło
wej Góry  Tylko, że teraz to 
już nie nauka, lecz praca, do 
k tóre j przygotowały ja kursy  
Uaktorowe L ig i  Przyjació ł 
Żołnierza.

M o t y  w grsm ariiie  Henryków
są na ukoinzeriiu

Jeszcze k ilk a  dni. a gospoda
rze z H enrykow a pow K ro to 
szyn zam eldują o zakończeniu 
om iotów  Chłop i z . te j grom a
dy młócą spraw nie i szybko. 
Przy pracy pomagają Z M P -ow - 
cy, k tó rzy  sami obsługują m ło - 
carn ie SOM-u.

Z pracy m łocarń korzysta li 
ostatn io ro ln icy : P ierunek, Po- 
terek, Banaszek, Ignasiak, C ie
siołka, K ierzek, B ie iaw ny i
w ie lu  innych, k tó rzy  chwalą 
robotę ZM P-owców ,

Gdy jednak maszyna się ze
psuła i trzeba by ło  na tychm ia
stowej napraw y, SOM w  Roz
drażew ie nie spieszy) się z po
mocą i byw ało, że maszyna 
stała bezczynnie pół dnia, opóź
n ia jąc  om łot.

W ie lu  gospodarzy m łóciło '

rów nież ćepami i maszynami 
nazyw anym i popu larn ie  przez 
ro ln ik ó w  „szerokob ijącym i", a- 
by wcześniej omiócić.

Gromada H enryków  dobrze 
w yw iązu je  się z p lanow ej 
sprzedaży zboża i k o n tra k ta c ji 
trzody chlewnej.

W ładysław  Ciesiołka, Z M P - 
owiec. od śm ierci ojca pracuje 
sam na gospodarstwie. W szy
scy m ieszkańcy grom ady po
dz iw ia ją  W ładka, k tó ry  od ra 
na do wieczora pracuje i da
wno już  w ym ióc ił zboże. W 
nagrodę za dobrą pracę W ładek 
C iesio łka został wydelegowany 
przez gromadę na C entra lne 
Dożynki do Poznania.

Koresp.
M ieczysław  S taw ow y — 

H e nrykó w

U W A G  A ! ! !
W listopadzie br ukafe się pierw

szy numer nowego wydawnictwa

„UCZYMY SIE 00 KOMSeKClU“
Pismo publikować będzie materiały 

ł doświadczeń przodującej orgat,nacji 
młodzieży świata -

KOMSOMOŁU
oraz wskazywać metody wykorzystania 
tych doświadczeń prze? aktyw ZMP.

Poza tym czytelnicy znajda w piśmie 
ciekawe Informacje o życiu młodzieży 
radzieckiej, oraz przegląd prasy kom- 
somolskiej.

Aby otrzymać pierwszy numer pisma, 
niezbędnym jest wpłacenie prenume
raty do dnia 13 października br 

Prenumeratę przyjmują placówki PPK 
.RUCłl l urzędy pocztowe.

Warunki prenumeraty: 
kwartalnie 3 zł. półrocznie 6 zł, rocz
nie 12 zł

Cena pojedyńczego zeszytu I zł.
Każdy aktywista prenumeruje I czyta

„UCZYMY SIE OD KGMSOMOŁU"
Program I  — na fali 1322 m

WiadomoScl: 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04
16.00 20.00 23.00.

5.10 Koncert. 6.25 Aud. dla wsi, 6.35 
Walce — muzyka ludowa — pleśni ma
sowe. 8.55 Aud. dla klasy I — 11. 9.20 
Aud. dla klasy IV . 9.40 Muzyka sym 
foniczna, 10.15 Muzyka taneczna I roz
rywkowa. 10.55 „Dulles w Korei" — 
ode. opow. A. Czakowsklego, 11.15 Mu 
zyka I aktualności. 11.45 Glos mają 
kobiety, 12.15 Wieś tańczy l śpiewa-.
12.30 Aud. dla wsi. 12.45 Na swojską 
nutę, 13.15 Informacle, 15.30 Aud. dla 
dzieci. 16.20 ‘Koncert rozrywkowy p d 
Liersza, 17.00 Glos mają kobiety, 17.15 
„ 7. tradycji Ludowego Wojska Polskie
go", 17.30 Kompozytorzy Tygodnia — 
Bela Bartok t Zoltan Kodaly. 18.00 Z 
kraju I ze świata. 18.20 Ulubione me
lodie, 18.45 Aud. dla wsi. 19.00 Kon
cert masowy, 20.30 Polskie pieśni ma
sowe, 20.30 Odpowiedzi „Fali 49".
21.00 Koncert Chopinowski, 21.30 „Żoł
nierze 4-ch rzek" ode. pow, J. Przy- 
manowskiego, 21.50 Symfonie Mozarta.
22.10 Muzyka taneczna.

Program I I  — na fali 367 m

Wiadomości: 5.05 6.30 7.55 17.00
21.00 23.00.

6.15 Pieśni masowe I melodie ope
retkowe, 8.00 Język rosyjski, 13.30 Mu
zyka. 13.45 Aud. dla klasy V — V II.
14.10 Arie starowíoskíe I starofrancu 
skie, 14.30 „Psiogtowcy" ode. pow 
A. Jiraska, 14.50 Koncert pod dyr. Gó 
rzyñsk'ego, 13.30 And. d! a świetlic 
dziecięcych. 15.50 Przegląd prasy lite
rackiej. 18.00 Wszechnica Radiowa. 
16.20 Dziennik arszawskl. 16.33 Kon 
cert solistów, 17.05 Pogadanka sporto
wa. 17.15 Muzyka indowa. 17.43 Język 
rosyjski. 18.00 Radiowy Konkurs Chó
rów, 18.30 „Moja kompania" ode. pow 
.1 Mena. 18.50 Muzyka rozrywkowa,
19.30 Muzyka t aktualności. 20.00 Kon
cert pod dyr. Seredyńskiego, 20.45 
Wspomnienia robotnicze, 21.30 Muzy
ka taneczna. 21.50 Aud. literacka. 
22.-20 Kameralna muzyka polska. 23.20 
Utwory symfoniczne Czajkowskiego.

ffiJJ A M  dobrych żo łn ie rzy — 
| | | |  z zadowoleniem  opowiada 
■ V I  swoim  kolegom, k tó rzy  

ja k  on n iedawno ukoń
czyli szkolę podoficerską — 
dzia łonowy Rpr. W norow ski. — 
Będzie z n ich wzorowa i zgra
na obsługa.

Is to tn ie , od pierwszego dnia 
szkolenia jego podw ładn i su
m iennie i g o r liw ie  w yp e łn ia ją  
swoje obow iązki, p iln ie  szkolą 
się, uważnie s łucha ją  w y k ła 
dów/

...Tego dnia podczas zajęć 
dzia łon k p r  W norowskiego kon 
tro lo w a ł dowódca ba te rii, po
ruczn ik  Burzak. Z uwagą ob
serw ował ruchy żołn ierzy, 
spraw nie w ykonu jących  rozka
zy w ydaw ane przez młodego 
działonowego. S tarannie- obej
rza ł moździerz. Doświadczonemu 
oku frontow ego oficera nie 
uszedł ani jeden szczegół. Pod
czas prze rw y odw o ła ł kp r. 
W norowskiego na stronę.

— ż ie  sprawdzacie czystość 
waszej b ro n i — pow iedzia ł do
wódca. — O be jrzy jc ie  jeszcze 
raz uważnie lu fę . Wasi poprzed
nicy, fro n to w i żołnierze, sta
ran n ie j p ie lęgnow ali sprzęt. 
D latego n igdy ich w  boju nie 
zawodził.

P odofice row i zrob iło  się p rzy 
kro. W iedzia ł, że por. B urzak, 
tak ja k  on, jest synem ro b o tn i
ka, członka p a rtii,  że b ra ł 
udz ia ł w  w a łkach fron tow ych , 
a późnie j po w yzw o len iu  g ro m ił 
bandy faszystowskie. Postano
w ił na przyszłość n ie  zawieść 
zaufania dowódcy, z którego 
dumna była  cała bateria .

*

A le  z k o n tro li w  dzia łon ie  
w yc iągną ł w n iosk i rów nież por. 
Burzak.

...M iną ł ja k iś  czas.
W ieczorem  w  ś w ie tlic y  zebra

ła się cała ba teria  por. B urza - 
ka. Dowódca opow iadał pod
w ładnym  h is to rię  jednego m o
ździerza i jego obsługi...

— Inne  b y ły  w tedy w a ru n k i 
od tych, w  k tó rych  się obecnie 
szkolic ie — zaczął por. Burzak 
— H o rdy  faszystów s tra c iły  już 
w ie le  ze swej s iły , m im o to 
Ł%eba by io  prow adzić jeszcze 
d iug ie  ' k rw a w e  w a lk i, aby ich 
pokonać.

Do naszej fo rm u jące j się w ła 
śnie jednostk i nadeszły moździe
rze. Wszyscy w yb ieg li, by je 
obejrzeć. Żołn ierze d o tyka li kół. 
g ładz ili lu fy  i tarcze oporowe. 
N iem n ie j od nas b y li wzrusze
n i żołnierze radzieccy. k tó rzy  
nam działa przekazyw ali.

— Celnie z n ich s trze la jc ie  do 
faszystów — m ó w ili ściskając 
d łon ie  naszych arty le rzystów .

— Już m y im  pokażemy — 
odpow iada li stanowczo nasi 
żołnierze.

W k ilk a  dn i potem nastąp ił 
p rzydz ia ł otrzym anego sprzętu. 
Żołn ierze od pierwszych dni 
szkolenia s tarannie p ie lęgnow ali 
swe moździerze, czyścili je  po 
każdym  zajęciu. Jednak w  ca
łe j ba te rii n a jle p ie j dbał o swój 
sprzęt bo iow y dz.iałon, w  k tó 
rym  zna jdow a ł się moździerz 
N r 746.

...W b itw ie  pod Lenino, p rzy 
moździerzu N r 746 fu n kc ję  ce
lowniczego p e łn ił bom bard ie r 
S tan isław . Bate ria  wspiera ła 
na tarc ie  piechoty. W  pewnym  
momencie, k iedy  ogień a rty le 
ry js k i i dzia ł szturm ow ych za
trzym a ł natarcie, działon w ysu
ną! się z moździerzem do 
przodu.

Nowe stanow isko pozw o liło  
skutecznie j zwalczać gniazda 
ogniowe n ieprzy jac ie la , ale 
ściągnęło na siebie uwagę h it le 
rowców, Obsługa zajęta w a lką  
n ie  zw racała uw ag i na to. że

ę

MOZDZIERZ Nr 746
m iny  i s u m a iy  rw ą się coraz 
b liże j ich stanowisk. W  pewnej 
c h w ili dwa pociski wystrzelone 
przez „F erdynanda“ , dosięgły 
celu.

P ierwszy zda rł z pleców ce
lowniczego to rn is te r, d rug i ra
n ił go w nogę i zab ił ła do w n i
czego. Osłabiona obsługa nie 
zaprzestawała w a ik i. K ie dy  na
ta rc ie  ruszyło  dale j, celowniczy 
s trac ił przytom ność O patrunek 
za łożyli mu , radzieccy p iechu
rzy, k tó rzy  go w yn ie ś li z pola 
w a lk i.

— F ro n t posuwał się na za
chód — ciągnął swe opow iada
nie por. Burzak. — Jednostki 
W ojska Polskiego u boku bo
ha te rsk ie j A rm ii Radzieckiej

ścigały n ieubłaganie wroga .. 
Lub lin ... Zdobycie Warszawy...

W krw a w ych  bojach nad P i
licą  p lu tonow y S tan is ław  aw an
suje do stopnia starszego ognio
m istrza, a w  w alkach obron
nych nad W isłą  o trzym u je  sto
pień chorążego.

Po sforsow aniu W is ły  w  re
jon ie  G óry K a lw a rii, jednostka 
rusza pod Bydgoszcz, a stam tąd 
pod Kołobrzeg.

Za ję to  stanow iska w  re jon ie  
cmentarza. B y l on ważnym  
ogniwem  n iem ieckie j obrony, 
W ciągu pierwszpj nocy nie
przy jac ie l za wszćiką cenę p ró 
bował go odebrać. Masy -sztur
m ujących docierały, aż pod 
ogrodzenie cm entarza, a za

trzym ane ogniem dzia i maszy
nowych, ka rab inów  i p isto le tów  
cofa ły się w  nieładzie, by za 
chw ilę  ponowić natarcie.

Dowódca ba te rii i jego za
stępca polegli. Liczba kanon ie- 
rów  zm niejszyła się do połowy. 
Dowództwo ob ją ł S tanisław.

W szelkie próby faszystów za
w ładn ięc ia  cmentarzem spełzły 
na niczym. Czwartego dnia na
sza piechota w darła  się w gtąb 
ulicy. Podczas tych w a lk  do
wódca nasz został ranny.

W w alkach ulicznych w B er
lin ie  moździerz N r 746 z lik w i
dował w ie le gniazd oporu to 
ru jąc  drogę piechocie.

Z  każdej nawet- najcięższej 
sy tuac ji obsługa moździerza 
N r 746 w ychodziła  zwycięsko. 
B yła  postrachem h itle row ców , 
k tó rych  g rom iła  bezlitośnie. Po 
zakończeniu działań wojennych

Na Wale Pomorskim  (w iosna 1945 r.)

obsługa moździerza ze łzam i w 
oczach oddawała go swoim  na
stępcom. Tak bardzo z n im  się 

I zżyła. — I  dlatego — kończy!
| opowiadanife dowódca ba te rii 
| — jeże li k ie dyko lw iek  spotkam 
| kogoś z boha te rsk ie j obsługi 
i moździerza, z całą satysfakcją  

zakom un iku ję  mu. że dzia łono- 
| w y kp r. W norow ski w raz z ob- 
i sługą moździerza N r 746 osiąga 
i dziś celujące w y n ik i w  szkole
niu, że godnie kon tynuu je  t ra -  j 

| dyćje  boha te rsk ie j obsługi fro n - j 
| towego moździerza.

W św ie tlicy  zapanowała cisza 
i O powiadanie dowódcy w yw a rło  j 
j g łębokie w rażenie na m łodych ! 
| żołnierzach, szczególnie na kpr. i 
W norow skim  i  jego podw ład-1 
nych.

N aza ju trz  podo ficer zameldo- : 
w a ł się u dowódcy b a te rii: I

— G dyby obyw ate l poruczn ik 
m ógł m i dać adres Stanisława... 
Nasz działon chcia łby do niego 
napisać lis t.

— Działonowy, o którego py
tacie — pow iedzia ł uśm iechając 
się o fice r — to por. S tan is ław  
Burzak, wasz dowódca ba terii.

...Działon kpr. W norowskiego 
godnie kon tynuow a ł tradyc je  
swych poprzedników . Św iadczy
ły  o tym  bardzo dobre w y n ik 1 
strze la li, uzyskane na obozie 
le tn im  w  1950 r., w ie le pochwał 
za sum ienne w ykonyw an ie  roz
kazów i wzorowe zdyscy
p linow an ie  żo łn ierzy działonu. 
Uw ieńczeniem  sukcesów było  
zdobycie przez obsługę moździe
rza N r 746 pierwszego miejsca 
na O kręgowych Zawodach A r 
ty le ry jsk ich .

S ierpień 1951 r... Obóz szkole
niowy... O dbyw ają  się w łaśnie 
pokazowe strzelania a r ty le ry j
skie, w  k tó rych  biorą udzia ł 
żołnierze różnych rodzajów  
broni.

S trze la ją  moździerze oficera 
Domańskiego. P iechurzy, sape- 

! rzy, łącznościowcy, z zapartym  
tchem śledzą spraw nie dz ia ła
jących a rty le rzystów .

t^k ró tce  te le fon iśc i podają 
pierwsze w y n ik i. Zadanie w y - 
konkne na celująco. 6 pociskam i 
zniszczono cele, na k tó re  prze
znaczono 12 pocisków. Obsługa 
moździerza N r 746: dzia łonowv j 
kpr. Karnas, celowniczy bomb. 
M arkow icz, ładow niczy bomb. j 
K raszewski, am u n icy jny  kan. 
W ypych i kan. Zygm unt, przo
du jący żołnierze ' ba te rii, za
oszczędzili 6 sztuk am un ic ji.

O bserw ujący strzelanie żo ł- j 
nierze skup ia ją  się w okó ł m o- j 
ździerza N r 746.

— Nasz m oździerz — opow ia- i 
da z dum ą kolegom kpr. K a r
nas — m a bogate tradyc je . I

Przeszedł on szlak od Len ino  
do B erlina  a dowodził n im  
tow. Burzak, do niedawna m ój 
dowódca ba terii, k tó ry  w w a l
kach pod Lenino, a potem o 
Warszawę i Kołobrzeg porząd
nie da ł się we znaki n iep rzy ja 
cie low i.

K p r. Karnas p rze rw a ł na 
chw ilę , a widząc duże zainte
resowanie żołnierzy, ciągnął da
le j:

— Tak obsiuga fron tow a mo
ździerza N r 746 wpisała się do 
h is to r ii naszej b a te rii Dobrze 
w iedzia ł o tym  m ój poprzednik 
— obecnie rezerw ista — kpr. 
W norow ski, k tó ry  wraz ze 
swym  dziaionem, wzorową p ra 
cą szkoleniową w  jednostce 
wzbogaci! tradyc je  moździerza. 
D iatego w raz ? caia obsługą ko
chamy nasz m oździerz 746 i tro 
s k liw ie  p ie lęgnując go. jesteśmy 
newrii. że n igdy nas nie  zaw ie
dzie.

*

Działon k p r  Karnasa ma już 
na swoim  koncie w ie le  sukce
sów Obsługa moździerza 746 
n ie jednokro tn ie  została w yróż
niona przez zbro im is trza  jed
nostki za sum ienna pielęgnację 
sprzętu Obsługa dzia łonu we 
wszystkich dotychczasowych 
st.rzeianiach osiagała bardzo do
bre w y n ik i K or. Karnas. bomb. 
M arkow icz, bomb. Kraszewski, 
kan. W ypych i kan. Z ygm un t — 
to przodow nicy wyszkolen ia bo- 
iowego i politycznego pom ocni
cy dowódcy pododdziału.

O fice r Dom ański dum ny jest 
z dzia łonu k p r  Karnasa. k tó ry  
godnie kon tynuu ie  tradyc ie  
swych poprzedników : oficera 
Burzaka i kapra la  rezerwy 
W norowskiego.

ppor. M. M A U T U L A



Ha antypolska rewizjonistyczna dywersję
imperialistów amerykańskich i zadioónio-niemieckich  
odpowiadamy przyjaźnią, współpracą 

i wspólną z narodem niemieckim walką o pokój
Przemówienie wiceprem. H. Cheichewskiegn na akademii w Berlinie 

z okazji II rocznicy proklamowania \HD
Na uroczystej akademii z okazji I I  rocznicy proklamowania zbrodniarzy wojennych, wzrosła 

Niem ieckiej Republiki Demokratycznej, przewodniczący dete- groźba nowej wojny w Europie, 
gacji polskiej wicepremier H I I  AR Y C H E ŁC H O W S K l' wygłoś! Przeciwko tym zbrodniczym  
przemówienie, w którym  stwierdził m. in.: knowaniom imperializmu ame-
Z o k a z ji ’ I I  rocznicy powsta- uzyskaliśmy w Niem ieckiej R e - r \ k a_” s'ł >eg° występują zdecytio- 

n ia  N iem ieck ie j R e pu b lik i De- i publice Demokratycznej d o b re - i a m® wszystkie miłujące pokój 
m okra  tyczne j przekazu ję Panu, j go sąsiada, przyjaciela i wspól- 
Pan ie Prezydencie, Rządowi ; bojownika o pokój, o lepszą 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem o- przyszłość.
kra tyczne j i narodow i n iem iec- j Z przyjaźnią i sympatią śle- 
kiemu bra te rsk ie  pozdrow ienia j dzimy od dwóch lat wspaniały 
od Prezydenta RP Bolesława | postęp waszej Republiki we 
Bieruta, Rządu i narodu poi-1 wszystkich dziedzinach waszej 
skiego. | pokojowej, twórczej działalno-

Dzięki zwycięstwu ZSRR i u- ; ści. Z całego serca życzymy 
wolnieniu narodu niemieckiego wam, by wasze demokratyczne 
od hitleryzmu powstała na grun państwo, wasza gospodarka u- 
cie głębokich przemian spo- j macniaiy się i zdobywały wciąż 
lecznych i gospodarczych N ie- nowe i nowe pozycje, 
miecka Republika Demokra- j Jesteście w jednym obozie z

W sprawie zjednoczenia Niemiec
d ec y d u jąc y  glos

powinien mieć sam naród niemiecki
P rze m ó w ie n ie  cz łonka P rezyd iu m  Radij N a jw yższe j ZSRR  

Io w . K u zn ie co w a  na uroczystości I I  ro czn icy  p ro k la m o w a n ia  N R D
Towarzyszu Prezydencie! T o

warzyszu Prem ierze! D rodzy 
nrży jac ie le ! W  im ie n iu  i  na po
lecenie rządu Z w iązku  Radziec
kiego i K om ite tu  Centralnego 
W KP(b), w imieniu narodu ra 
dzieckiego i osobiście towarzy- 

- - sza S T A L IN A  delegacja ra-
narody. Nie dopuści do tego » , clzie"k ł nozdrawia składa sersom naród niemiecki, któremu ? - k pozdrawia . składa ser

tyczna. Dwa lata minęiy od te
go historycznego momentu, któ
ry  w ielki Stalin określił jako  
punkt zwrotny w  dziejach Eu
ropy.

Niem iecka R epublika Demo-

nami — w obozie postępu, de-

m ilitaryzm  i imperializm przy
niósł już dwukrotnie katastrofę. 
Diatego też solidaryzujemy się 
w pełni z waszą w alką o zjed
noczone, demokratyczne, pokój 
miłujące Niemcy, których istnie
nie, jak powiedział Generalissi
mus Stalin: „obok istn enia m i
łującego pokój Związku Radzie
ckiego wyklucza możliwość no
wych wojen w Europie, kładzie 
kres przelewowi krw i w Euro
pie i uniemożliwia ujarzmienie

mokracji i pokoju, któremu Z ia jó w  europejskich przez im -
przewodzi Związek Radziecki.

Przemoc am erykańskich  im 
pe ria lis tów . dz ia ła jących w  
oparciu  o wskrzeszone przez

k ra tyczna  powstała ja ko  spad- ! n ich ciemne s iły  m ilita ry z m u  i 
kob ie rczyn i i rea liza to rka  dążeń j faszyzmu w Niemczech zachod- 
na jlepszych synów narodu n ie- i nich spraw iła , że k ra j wasz jest 
m ieckiego. Powstało państwo. I rozdarty , a naród rozdzielony.
k tó re  wytycza na rodow i n ie
m ieckiem u nowe szlaki rozw oju 
przez ug run tow an ie  an tyfaszy- 
tow sko  -  dem okratycznego po
rządku, przez poko jow e w spół
życie z in n y m i narodam i.

Dla nas, Polaków, powstanie 
pokojowego demokratycznego 
państwa niemieckiego jest fak 
tem o w ie lk iej historycznej do
niosłości, gdyż po wiekach obu-

Pragną oni znów rzucić naród 
n iem ieck i na rzeź wojenną, nie 
licząc się z tym , że może ona 
spowodować zagładę narodu 
Dzisiaj, kiedy, po waszyngtoń
skiej zmowie im p eria lis tó w  
wzmogło się tempo rem ilitary- 
zacji Niemiec zachodnich i czy
nione są gorączkowe przygoto
wania do oficjalnego odbudowa
nia Wehrmachtu pod dowódz-

stronnie zatrutych nienawiścią, , twem hitlerowskich generałów

S z t a n d a r
m ł o d y c h SPORT

Lekkoatleci NRD przy budowie
s o c ja lis ty c z n e j W a rs z a w y

W  poniedzia łek 8 bm. repre
zentacja lekkoa tle tyczna NRD 
w spó ln ie  z zaw odnikam i i za
w odn iczkam i po lsk im i wzięła 
udz ia ł w budow ie socja lis tycz
ne j W arszawy.

Sportow cy niem ieccy prze
p ra co w a li k ilk a  godzin przy

budow ie  P arku  K u ltu ry  na 
skarp ie  dawnego ogrodu F ra - 
scatti.
W ieczorem goście n iem ieccy 
b y li na operze „H ra b in a “ .

Lekkoa tlec i NRD pow racają 
do k ra ju  we w to re k  9 bm. 
wieczorem.

SPORT W  ZSRR
D e leg a t R adzieck i o K ongresie  F IV B

ność Federacji, a szczególnie 
b iu ra  adm in is tracy jnego.

Postanowiono, że m is trzo 
stwa św iata i Europy będą od
b yw a ły  się co 4 lata. N a jb liż 
sze m istrzostw a św iata w kon 
k u re n c ji kob ie t i mężczyzn 
odbędą się s ie rpn iu  1952 r. w 
M oskw ie, a m istrzostw a E uro
py w  1955 r. w  Bukareszcie.

W poczet członków F IV E  
przyjęło kilka państw, wśród 
nich Niemiecką Republikę De
mokratyczną.

Na specja lne j kon fe ren c ji 
W M oskw ie  delegat radziecki 
na kongres M iędzynarodow e
go Zw iązku P iłk i S ia tkow e j 
Wereskow om ów ił obrady kon 
gresu, k tó ry  odby ł się n ie
dawno w  Paryżu.

W  kongresie w z ię li udzia ł 
przedstaw ic ie le  23 państw  
w śród nich delegaci ZSRR. 
Polski. R um un ii. B u łg a rii i 
W ęgier Kongres s k ry ty k o w a ł 
os tro  dotychczasową dz ia ła l-

W s p a n ia ljj m yczpn p ilo tk i ra d z ie c k ie j
Pilotka radziecka M aria  

Drigo na samolocie I I I  kate
gorii dokonała wspaniałego 
\  "czynu Wykonała ona prze
lot szybkościowy po trasie 
tró jkątnej długości 1 000 km, 
osiągając średnią szybkość 236 
km godz.

W yn ik  osiągnięty przez p i
lo tkę  radz:ecka iest now vm  
rekordem  Z w iązku  Radzieckie 
go dla sam olotów ka tegorii 
I I I  i je s t rów nież lepszy od 
oficjalnego rekordu świata w 
tej kategorii.

Studenci m o sk iew scp  z d o b y w a ją  G T O
W  bieżącym roku  studenci na odznakę GTO. A k c ja  ta 

m oskiewscy, cz łonkow ie zrze- przyn iosła  poważny rezu lta t w 
szenia sportowego „N a u ka “ postaci ponad dw ukro tnego  
b ra li liczny udzia ł w  w ie lu  ; zw iększenia ilości posiadaczy 
zawodach sportowych, na k tó - j GTO wśród m łodzieży akade- 
ry c h  zdawano masowo no rm y i m ick ie j.

perialistów świata1
W  odpow iedzi na zakusy 

w spólnych w rogów  obu naszych 
narodów  jeszcze m ocn ie j łączy
my się w  naszej p rzy jaźn i i 
współpracy, dla wspólne j w a lk i
0 pokój. Ta przyjaźń Polski Lu
dowej i NRD jest poważną siłą 
wzmacniającą cały obóz polto.,u. 
Jesteśmy głęboko przekonani, 
że antypolska rew iz jon is tyczna  
dyw ers ja  im p e ria lis tó w  am ery
kańskich  i zachodnio - n iem ie 
ckich , k tó re j celem jes t zepch
nięcie narodu niem ieckiego w  
przepaść now e j ka ta s tro fy  i od
w rócen ie jego uw agi od na jży 
wotn ie jszego zagadnienia by tu  
narodowego, zakończy się ha
n iebnym  fiask iem . Jesteśmy 
pewni, że ludność N iem iec Z a
chodnich rów nież p rze jrzy  
zbrodniczą i cyniczną grę W a
szyngtonu i Bonn i po krzyżu je  
zb ro dn icz i p lany agresorów 
am erykańskich . Dowodem tego 
jest kam pania w Niemczech za
chodnich w okó ł d e k la ra c ji P re
m ie ra  G rotew ohla  i apelu Izby  
Ludow e j.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że tak jak  dzisiaj ‘■ranica na 
Odrze i Nysie jest już granicą 
pokoju i przyjaźni pomiędzy 
Polską a NRD, tak jutro stanie 
się ona granicą przyjaźni i bra
terstwa z całymi, zjednoczony
mi, demokratycznymi i pokojo
wymi Niemcami.

Niech żyje przyjaźń polsko- 
niemiecka! Niech żyje Prezydent 
W ilhelm  Pieck!

Niech żyje wódz światowego 
obozu pokoju i najlepszy przy
jaciel naszych narodów —  W ie l
k i Stalin!

Przem ów ienie w iceprem iera  
Cbełchowskiego zostało gorąco
1 serdecznie p rzy ję te  przez ze
branych.

■*-
D z ięku jąc po lskiem u m ów cy 

przewodniczący akadem ii, w i
ceprem ier rządu NRD Otto 
Nuschke ośw iadczył m. in.:

„Dziś w południe w zachod
nim Berlinie pewien stary reak
cjonista zachodnio - niemiecki 
znowu usiłował zakwestionować 
granicę na Odrze i Nysie.

Drodzy przyjaciele, wysiłki te 
są daremne! Nasza granica przy
jaźni wytyczona została raz na 
zawsze i nic nie zdoła nas od
wieźć od przyjaźni do naszego 
sąsiada — narodu polskiego. 
Tym ślubowaniem uzupełniamy 
słowa naszego polskiego przyja
ciela”.

Słowa w iceprem iera  Nuschke’ 
go będące p rze jrzystą  a luz ją  pod 
adresem bońskiego kanclerza 
Adenauera spo tka ły  się z ży
w io ło w ym  aplauzem zebranych, 
k tó rzy  d łu g o trw a ły m i ok laska
m i m an ifes tow a li na rzecz p rzy 
ja źn i n iem iecko -  po lsk ie j.

masz mw¥ mmcustsm

Dziś drukufemy czwarty odcinek 
m « e g o  konkursu «/ra* i  kupo
nem nr 4 Jednocześnie przypo
minamy warunki konkursu

Każdy z uczestników konkursu
powinien:
1) "deadnąc4 nazwisko zawod

nika. ktoregc symbolizuje rysu- 
npk przv czvm zaznaczamy, te 
t»eda to wyłącznie mistrzowie w 
ooszczesrólnych konkurencjach 
Spartakiady.

2) wpisać nazwisko mistrza do 
umieszczonej pod rysunkiem ta 
belki (ilość kratek w tabelce od 
powiada Ilość liter w nazwi
sku)

3) podać rozwiązanie ęłówne, 
które utworzone zostanie przez 
koleine odczytanie lite» z zazna* 
czonvch krzvżvkam’ kratek oo- 
szczerólnvch tabelek <pc jednej 
literze z każdei tabelki).

4) dać krótką odpowiedź Itak 
• tub nie) na pytanie zawarte w 
rozwiązaniu siłównvm

5) zebrać 10 kuponów konkur
sowych. czytelnie ie wypełnić I 
po ukazaniu się ostatniego kupo 
nu przesłać wszystkie razem pod

adresem redakcji 2 dopiskiem na
kopercie .Echa Spartakiady“  

Termin nadsyłania rozwiązać» — 
1 11.1951 r.. przy czvm decyduje 
data stempla pocztowego 

Wśród uczestników konkursu, 
którzy nadeślą rozwiązania rozlo
sowane zostaną nagrody.

Konkurs „Echa S p a rtak ia d y"
Kupon nr 4

Nazuiisko .

Im ię . .

Zairód . .

Dokładnu adres

. uiiek lat

deczne życzenia narodowi n;e- 
m eckiemu z okazji wielkiego 
święta narodowego, drugie! ro
cznicy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Dwa la ta  tem u rożooczął się 
nowy okres h is to r ii narodu n ie 
m ieckiego. W ie lk i S T A L IN  w 
swej h is to ryczne j depeszy do 
prezydenta W ilhelma Piecka i 
premiera Grotewohla u ja w n ił 
w  sposób gen ia lny istotne zna
czenie u tw orzen ia  N iem ieck ie j 
R e pu b lik i Dem ok,-atvcznoj

„Utworzenie pokój m Pijącej 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej jest zwrotnym pun
ktem w dziejach Furopy. Nie 
ulega wątpliwości, że istnienie 
demokratycznych i pokój radu
jących Niemiec obok istnienia 
miłującego pokój Związku Ra
dzieckiego — wyklucza możli
wość nowycb«wojen w Europ ę, 
kładzie kres rzelewowi krw  w 
Europie i uniemożliwia u jarz
mienie krajów europjskłch 
przez imperialistów św ata“.

Dwa lata, jak ie  u p łyn ę ły  od 
te j c h w ili b y ły  bogate w w y 
darzenia, k tó re  stanow ią ja 
skraw e potw ierdzen ie tego h i
storycznego określen ia  tow. 
Stalina.

N ik t nie może zaprzeczyć, że 
N iem iecka R epublika D em okra
tyczna osiągnęła olbrzymie suk 
cesy w dziedzinie rozwoju po
kojowej gospodarki i kultury, 
w budowie nowych, demokraty
cznych, pokojowych Niemiec.

Sukcesy te stały sie możFwe 
jedynie dzięki dokonaniu de
mokratycznych reform, spośród 
których najważniejszymi są re 
forma rolna oraz likw idacji 
monopoli przemysłowych i f i 
nansowych.

Naród radzieck i życzy z ca
łego serca narodow i n iem ieck ie 
mu nowych zw ycięstw  w walce
0 w vkonan:e  p lanu 5 -le tn iego1

Sukcesy N iem ieck ie j R epub li
k i D em okratycznej u w y d a tn ia 
ją się szczególnie w yraźn e na 
tie  ciężkiej sytuacji gospodar
czej Niemiec Zachodnich, gdzie 
im p e ria liśc i am erykańsko - an
gielscy. dz ia ła jąc w zm owie z 
m ilita ry s ta m i n iem ieck im i, roz
w ija ją  ty lk o  przem ysł w o jenny
1 d taw ia  gospodarkę pokojową.

Niemiecka Republika Demo
kratyczna od pierwszego dnia 
swego powstania stała się m i
łującym nokój demokratycznym  
państwem walczącym o pokój i 
przyjaźń między narodami. Nie 
jest p rzypadkiem , że w  okresie 
Ostatnich dwóch la t BerFn stał 
się ważnym  ośrodkiem  m iędzy
narodowych spotkań bojowni
ków' o pokój. To w  B ećlin ie  
w łaśnie Ś w ia tow a Rada Poko
ju  u ch w a liła  swój h is to ryczny 
apel o zaw arcie paktu  poko ju  
m iędzy pięcioma w ie lk im i m o
carstw am i. w  B e rlin ie  odbyła 
się europejska kon ferepcia  ro 
botnicza p rzeciw ko re m ilita ry -  
zacji N iem iec Zachodnich, w 
B e rlin ie  przedstaw icie le m ło 
dzieży ponad 100 narodów  św ia 
ta d a li w yraz  swej gotowości 
obrony pokoju.

Doniosłym wydarzeniem h i
storycznym dla utrwalenia po
koju był fakt. że Nienrecka Re
publika Demokratyczna usunę
ła wszystko, co od wieków

niemieckiego z narodami Pol
ski i Czechosłowacji, i ustano
w iła przyjazne stosunki z tymi 
krajam i.

Niem iecka R epub lika  Demo
kratyczna przyczyn iła  się do 
p rzyw rócen ia  zaufania do na-

łemu, by mógł sam zadecydo - 
wać w tak doniosłej sprawie 
jak  sprawa stworzenia jednoli
tych, niezależnych, demokraty
cznych i pokojowych Niemiec, 
zwłaszcza w  w arunkach, gdy w 
zw iązku z re m ilila ry z a c ją  N ie-

z rą k  n iem ieckiego im p e r ia li
zmu.

rodu niem ieckiego ze strony in -  i mieć zachodnich i w łączeniem  I 
nych narodów, k tó re  uc ie rp ia ły  ich do agresywnego b loku ame-

1 rykańsko  - angielskiego pow - 
staje poważne niebezpieczen- 

O lb rzym ie  znaczenie d la  zw y- i stw o  dla N iem .ec i narodu n ie - 
cięstwa poko ju  w  Europie ma | m ieckiego.
konsekwentna walka Niemiec- ! w  stw orzen iu  zjednoczonych, 
klej Republiki D e m o k ra ty c z n e j i dem okra tycznych i m iłu jących  
o utworzenie zjednoczonych, i P°kó.i N iem iec oraz w  ja k  na j- 
demokratycznych, pokojowych j szybszym zaw arciu tra k ta tu  po- 
Niemiec i o jak najszybsze za- : bojowego z N iem cam i zam tere- 
warcie traktatu pokojowego z sowane są wszystkie narody Eu-
Niemcami. * i roPy -S tanow i to w ym ow ne po tw ie r

dzenie słów  W iełk.ego S T A L I
NA:

„Możecie nie mieć w ątp li
wości, że krocząc po tej dro-

"W Sę m

Imperialiści amerykańscy, an- | 
gielscy i francuscy pogwałcili 
historyczne uchwały poczdam - j 
skie i jałtańskie i rozdarli 
Niemcy na dwie części w cein : 
przekształcenia Niemiec Zachód 
nich w główną hazę przygoto- ! 
w an!a i rozpętania nowej w oj- j 
ny w Europie, S przym ie rzy li 
się oni z żadnym i odw etu m ii i-  j 
tu rys tam i n iem ieck im i, k tó r z y : 
"zawsze dz ia ła li na szkodę ży- i 
w otnych in teresów  narodu nie- j 
m ieckiego.

W tym  celu A m erykan ie  tw o - ! 
rzą regu larną a rm ię  zachodnio- \ 
n iem iecką pod dowództwem  h i-  j 
tle ro w sk ich  generałów  i rozbu
dow ują zachodnio -  n iem iecki 
przem ysł wo jenny.

K on fe renc ja  m in is tró w  spraw 
zagranicznych Stanów Z jćdno  - 
czonych, A n g lii i F ra n c ji w 
W aszyngtonie dowodzi, że rzą
dy tych k ra jó w  zam ierzają przy
śpieszyć re m iłita ryza c ję  N ie - 
m ieć zachodnich i w-ączyć je do 
agresywnego b loku a tla n ty c k ie 
go. U chw a ły  powzięte na tej 
kon fe ren c ji n ie w spom ina ją  w 
ogóle o trak tac ie  p lKOjowym z 

■ N iem cam i i jednocześnie prze
w id u ją  przedłużenie okupacj; 
N iem iec zachodnich na czas nie
określony. Blok amerykańsko - 
angielski narusza brutalnie mię
dzynarodowe porozumienie do - 
tyczące Niemiec i przeciwsta
wia się stworzeniu zjcdapczo - 
njch, miłujących poKój. 'emo 
k ra ty  cznych i niezależnych N ie 
miec oraz zawarciu z nimi tra k 
tatu pokojowego i wycofania 
wojsk okupacyjnych.

W tych w arunkach szczególne 
znaczenie posiaoa i zasługuje na 
nowszechne poparcie inicjatywa 
rządu i Izby Ludowej Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej 
w sprawie zwołania ogólnonie - 
miecklej narady. Naród niemiec. 
ki ma wszystkit podstawy ku

dze i umacniając sprawę po
koju, spotkacie .się z w ielkim  
zrozumieniem i czynnym po
parciem wszystkich narodów 
świata, w tej liczbie am ery
kańskiego, angielskiego i fran 
cuskiego, polskiego, czechosło
wackiego i włoskiego, nie mó 
wiąc już o m iłującym pokój 
narodzie radzieckim“
Rząd radziecki domagał się > 

domaga się w dalszym ciągu 
wykonania uchwał jałtańskich i 
poczdamskich dotyczących N ie
miec, uchw a ł k tó re  p rzew idy - 
w a ły  odbudowę zjednoczonego, 
demokratycznego, m iłu jącego 
p k ó j i niezależnego państwa 
'.."m ieckiego.

Przewodniczący Rady M in i - 
s trów  Z w ią zku  Radzieckiego Jó 
zef Stalin s tw ie rd z ił jeszcze pod
p a ś  w o jny , że „hitlerzy przy
chodzą i odchodzą, ale naród 
niemiecki, państwo niemieckie 
pozostaje“.

Zw iązek Radziecki b ron i kon 
sekw entn ie p raw a narodu nie - 
m ieckiego do posiadania w łas - 
nego, zjednoczonego, dem okra - 
tycznego i m iłu jącego pokoi 
państwa oraz domaga się ja k  
najszybszego zawarcia tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i, a na
stępnie w yco fan ia  w o jsk o k u 
pacyjnych z N iem iec. Naród ra 
dziecki pragn ie szczerze jak n a j
szybciej re a liz a c ii p ropozyc ji Iz 
by Ludow e j w  spraw ie zwoła - 
ni a ogólnon iem ieckie j narady 
dla om ów ienia zagadnienia 
przeprowadzenia w olnych, de - 
m okra tycznyeh w yborów  w  ca
łych Niemczech i przyśpieszenia 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego. 
W sprawie zjednoczenia N ie 
miec decydujący glos powinien 
mieć sam naród niemiecki.

Szczęście narodu niemieckiego tkwi 
w jedność! i pokojow ej pracy
— pisze M ax  R e im an n  z o k a z ji I i  ro c łn ic p  

u tiu o rze n ia  N R D
C entra lny  organ K om u n is ty 

cznej P a rt ii N iem iec „Freies 
Voik” zamieścił na swych la 
mach a r ty k u ł Marata Reimanna, 
poświęcony I I  rocznicy p ro k la 
m ow ania N iem ieck ie j R epub li
k i Dem okratycznej.

Przed dwom a la ty  — pisze 
Reimann — Związek Radziecki 
dał narodowi niemieckiemu su
werenność i prawo samostano
wienia. Po raz pierwszy w h i
storii narodu niemieckiego po
wstało państwo, posiadające 
głębokie fundamenty w naro-
dzie. Szczęście narodu nietniee- 

przeszkadzało zbliżeniu narodu ! kiego i potęga mas pracujących

tkw i w jedności ł pokojowej 
pracy.

W ie lk ie  św ięto N iem ieck ie j 
R e pu b lik i D em okratycznej — 
pisze M ax Reim ann — jest ob
chodzone w  c h w ili, gdy szerokie 
w a rs tw y  ludności N iem iec Zach. 
ap robu ją  propozycje Izby L u do 
w ej w  spraw ie narady , ogólno
n iem ieckie j. Domagając się co
raz bardziej stanowczo. by 
przedstawiciele parlamentu fe
deralnego zasiedli przy jednym  
stole z przedstawicielami Izby 
Ludowej, wniesiemy nasz wkład  
w dzieło budowy szczęśliwej 
przyszłości Niemiec.

W brew knowaniom  im per ia l is tów  am erykańsk ich i  rew iz jon i
stów zachodnio - niemieckich naród n iem iecki stoi na straży  
granicy przy jaźn i na Odrze i Nysie.

„ B i a ł a  K s ię g a ”  d e m a s k u je  (ITT)

Cl wskrzeszaniu
im peria lizm u niem ieckiego

p rzy  pomocy „p lanu NarshalSo**
„Od dłuższego czasu, przy- j roku  1946-4? ludność pracująca 

najm niej od chwili rozpoczę- | pokryw a ła  nieco w ięcej n iż po- 
cia polityki „planu M ąrshai- łow ę {51.3 procent) w szystk ich  
la“ występuje tendencja ame- | podatków: a z początkiem  roku  
rykańskiego imperializmu do | 1950 ju ż  p raw ie  wszystkie po

d a tk i — bo 82 procent w p łv -  
w ow  podatkow ych (przeznaczo
nych na zbro jen ia  i u trzym an ie  
apara tu terroęu!) pochodziło od 
klasy robotn icze j. D la tru s tó w  
i koncernów  n iem iećko-am ery-

uczynienia z niemieckiego im  
periałizmu swego sojuszni
ka“
no tu je  „Biała Księga“ i p rzy 

tacza dowody ilu s tru ją ce  ten 
rozw ój w ypadków : N ie kto in 
ny, ja k  b y ły  k ie ro w n ik  Urzędu j  kańskich nadszedł czas k ro c io -
D e ka rte lizac ji am erykańskiego 
zarządu w ojskow ego w N iem 
czech, James M a rtin , jeszcze w  
iipcu 1947 r. o fic ja ln ie  wyznał, 
że „zainteresowane am e rykań 
skie g rupy  pragną stworzyć w  
sercu Europy Niemcy, poddane 
kon tro l i  monopoli" .  Z am ia ry  
m onopolistów  USA odbudowy 
i oparcia się w  Europie przede 
w szystk im  na m onopolach n ie 
m ieckich odsłania także spra
wozdanie tzw. „K o m is ji H a rr i-  
mana“  powołanej w  roku  1947 
dla przygotow ania „p lan u  M a r
sha lla “ . W sprawozdaniu tym  
czytam y: „Żadna pomoc gospo
darcza. nie jest bardzie j koniecz
na i nie posiad.a bardzie j pod
stawowego znaczenia, ja k  ta. 
która służyć ma do uzd row ie 
nia przemysłu, ro ln ic tw a  i t r a n 
sportu Niemiec."  (C zyta j — do 
uzdrow ien ia  m onopoli, w ie lk ie j 
w łasności ju n k ró w  itd.)

w ych zysków !
*

W poprzednich a rtyku łach  
obnażyliśm y ju ż  cele; ja k ie  
przyśw ieca ły im p e ria lis to m  a- 
m erykańsk im . wskrzeszającym  
monopole niem ieckie. Chodziło 
o to, by „przy pomocy starego 
wspólnika niemieckiego: K rup
pów i Thyssenów, opanować 
przemysł zachodnio-niemiecki i 
w  ten sposób zw iększyć swe zy
ski i przekszta łcić T rizon ię  w  
m ilitarną i polityczną bazę w y 
padową przeciwko Z w ią zkow i 
Radzieckiemu i krajom demo
kracji ludowej“. Dodajm y do 
tego i dalsze zam iary m onopoli 
USA. k tó re  o rgan izu ją  swa f ilię  
w  sercu Europy, w  N iem cze:h 
Zach., by uczynić z n ie j in s tru 
ment. nacisku w walce z mono
po lam i państw  zachodnio-euro
pe jskich. W! B ry ta n ii. F ra n c ji 
itd  Panow ie z W all S treet z d u -

I m onopole n iem ieckie  rzeczy- j ¿ym  szacunkiem odnoszą się też
w iście korzysta ły  ze specja ł 
nych w zględów  tego m arsha l- 
iowskiego planu u ja rzm ien ia  
Europy. Od c h w ili rozpoczęcia 
pene trac ji m arsha llow sk ie j. roz
wój produkcji Niemiec Zachod
nich prześcigną! inne kraje  
zmarshaWzuwane. Ale nie ty l
ko rozwój produkcji zbrojenio
wej postępuje szybko naprzód. 
Towarzyszą mu nieodzowne z ja 
wiska, jak w7zrost zysków przed
siębiorców zaostrzony wyzysk 
k lasy robotniczej i pogłębiająca 
się nędza mas pracujących.

M onopoliści znają jeszcze in 
ne sposoby zwiększenia w yzy 
sku pracujących. M agnaci Za
głębia R u h ry  chętnie przerzu
cają ciężar poda tków  na b a rk i 
tych. k tó rzy  w praw dzie  tworzą 
dobra, aie k tó rzy  ty lk o  w m ini
m alnym  stopniu korzysta ją  z 
owoców swej pracy. Tabelka, 
k tó rą  przytacza „Biała Księga ’ 
jest w ięc bardzo w ym ow na : w

do bogatego doświadczenia m a
gnatów Zagłębia R uhry  w  za
kresie  eksp loatac ji i  gnębienia 
w łasne j k lasy robotn icze j. W y
korzystać te doświadczenia I 
uczynić z imperialistów nie
mieckich żandarma, który by 
stał na straży pozycji W all 
Street w Europie i bronił je j 
przed potężniejącym stałe ru 
chem oporu mas ludowych w 
Europie Zachodniej — oto skry
te nadzieje kół rządzących w 
Waszyngtonie

Cele. do ja k ic h  dążą mono
poliści USA określa ją  też ich 
m etody dzia łan ia , .podstępne, 
cyniczne, bru ta lne. (d.c.n.)

A LE K S A N D E R  M IC H A L S K I 
Część I i I! „B ia ia  księga dema

skuje“  d rukow a liśm y numerach 
325. W następnym a rtyku le  napiszemy: 
O wskrzeszaniu imperializmu nK miec
kiego przy pomocy odradzania niemiec
kich koncernów zbrojeniowych.

'fyao-Szu-tÔ '

&  (5)

—  N ie zare jestrow aliśc ie  się ! w o li, zaśw iadczenia n ie  da ją  ! w e t n ie  usiadł, ty lk o  zapyta ł
jeszcze? — zapyta ł S jao -w an

— J u tro  zare jes tru jem y się...
—  A  co to za człow iek? — 

spyta ła  A j-a j.
— N awet cienia jego nie  w i

dz ia łam  — odrzekła Jan -jan .
— Czy zapóźno ju ż  jes t od

m ówić? — zadała znowu p y 
tan ie  A j-a j.

— M atka m oja ośw iadczyła : 
„Jeże li n ie  wyjdziesz za mąż, 
um rę na tw o ich  rękach”  Cóż 
w ięc wypada m i uczynić?

— Zeszłego roku — pow ie
dzia ła A j-a j — chodziliśc ie  z 
S jao-d inem  do zarządu gm in 
nego po zaświadczenie Na ja 
k ie j podstaw ie o d m ów ili ci?

—^Jaka tam  podstawa! — od
pow iedzia ła  Jari-jan . — W 
tym  w szystk im  jes t ręka k ie 
ro w n ika  Urzędu Stanu C y w il
nego. K ręc i, s tJ ry  ba łw an ! Po
w iedzia ł, że reputac ję  mam 
złą. M ało. że nie w yp isu je  Za
świadczenia, ale zmusza m nie 
jeszcze do sk ładan ia  sam okry
ty k i.

—  A  czy ju tęo  n ie  będzie 
was znowu zmuszał do samo
k ry ty k i?  — zapyta ł S jao-w an.

Na to  J a n -ja n  odpow iedzia
ła :

— A  pocóż mam sama cho
dzić? S koro wychodzisz za 
mąż nie  z w łasne j w o li, w te 
dy — proszę! — każdy może 
pójść zam iast ciebie i o trzy 
mać zaświadczenie.

i jeszcze zmuszają ich do sa
m o k ry ty k i.  tw ie rdzą , że w y 
stępują on i p rzec iw ko  w o li ro 
dziców...

— . W edług m nie, nasza spra
wa jest przegrana — zw ró c ił 
się do A j-a j S jao-w an. — Po 
pierwsze, sw ata ją  cię za sio-

A j - a j :
— Gdzie jest w u je k  Czan“ 

Czekają go na placu, obiecał 
pokazać nam  ja k  należy nosić 
papierowego smoka.

— O jciec poszedł do babki. 
S ia d a j!

— N ie m am  czasu... — od-

A  tym . k tó rzy  wychodzą za i  powiedzieć ani . słowa. On zaś 
mąż rzeczyw iście z w łasne j 1 nie zw raca ł na n ią  uwagi, na-

strzeńca k ie ro w n ik a  Urzędu j pow iedzia ł S ja o -d in  i ze rk - 
Stanu C yw ilnego, a po d ru - i nąwszy p rze lo tn ię  na Jan -ja n  
gie, taka jest wola tw o je j m a- j  szybko wyszedł z izby. 
tk i Dziś tw o ja  m atka poslu- j — Chodź na spacer, S jao- 
cha P ią te j C io tk i, a ju tro  za- ! wan — zawołano z u licy , po 
grozi ci, że um rze na tw o ich  j co nadarm o czas tracisz? W ró - 
rękach. Cóż, czy po tym  , cisz do domu. poproś ojca by 
wszystk im  nie pójdziesz do ! postaw ił k ilk a  p ik u ló w ') ryżu 
m iasta zare jestrow ać się? j i dziewcząt będzie ile  dusza

— M oja m atka  tak nie po- ; zapragnie!
stąpi, boi się, bvm  nie u rzą- I Jan -ja n  wcisnęła tw a rz  w  
dziła je j skanda lu ! ! Poduszkę i rozp łaka ła  się. A j-

Za d rzw iam i ktoś zaw oła ł: |
— W u jk u  Czan! W u jku  

Czan!
A j- a j pow iedzia ła :
— To S ja o -d in  ciebie po

szukuje!
Ja n -ja n  nie  zdążyła odpo

wiedzieć. gdy do izby wszedł 
S jao-d in . Ja n -ja n  od dawna 
ju ż  zam ierzała o tw orzyć przed 
n im  serce, ale przez wszystkie 
te dn i n ie  nadarzała się odpo
w iedn ia  okazja i teraz szybko1 
przesiadła się na łóżko A j-a j,  
zw a ln ia jąc  m iejsce na ławce.
Ja n -ja n  pa trzy ła  na S ja o -d i-  
na, lecz nie była  w  stanie w y

aj i  S iao-w an przez d ług i czas 
nie  m ogli je j uspokoić.

Przestawszy w  końcu płakać 
Jan -ja n  pow iedzia ła :

— M usic ie  czym prędzej cOś 
wym yśleć. W idz ic ie  ja k  ze 
m ną się stało, czy to  p rzy je 
mnie?

— Cóż w ięc m am y robić? — 
zapytała A j-a j.  — G łow y na 
szych w ie jsk ich  staruszków  są 
stare, n ik t  n ie  chce się w trą -  
pać.

Ja n -ja n  nagle w yp rostow ała  
się, ja k  gdyby składała p rz y 
sięgę:

— Ja będę waszym św iad
k iem ! Pom ówię z waszym i ro 
dzicam i. W  naszej wsi ty lk o  
m y dw ie  uchodzim y za bez
w stydne dziew częta.’ M n ie  już

zg u b ili! Czy napraw dę także 
i ciebie m usi się unieszczęśli-
w ić?

— Muszę ci się pok łon ić  
J a n -ja n  — pow iedzia ł wstając 
S jao-w an. — N ie wiadom o, 
czy to  coś da, czy nie, ale p ro 
szę cię, po rozm aw ia j z m oim  
ojcem. Jeżeli n ie  uda się, w y 
padnie nam  się rozstać... Już 
lep ie j tak , n iż an i tak , ani 
nie. T ak też zrob im y... No, 
muszę ju ż  iść, dopóki k ie ro w 
n ik  U rzędu Stanu C yw ilnego 
nie spo tka ł nas i n ie  zm usił 
do sk ładan ia  sam o kry tyk i. Z 
ty m i s łow am i wyszedł.

A j- a j i  J a n -ja n  za ję ły  się 
ułożeniem  p lanu : ja k  poroz
m aw iać z tym , a ja k  z tam 
tym , co zrob ić, by n ie  ulec, 
jeże li P ią ta  C io tka  jednak \yy - 
swata siostrzeńca k ie ro w n ik a  
Urzędu Stanu C yw ilnego. 
Wciąż' jeszcze podniecone roz
trząsa ły swój plan, gdy po
w ró c iła  „L a ta ją c y  M o ty l“ . 
Ja n -ja n  n ie c ie rp liw ie  czekała 
na rozm owę z n ią, lecz nie 
zdążyła jeszcze ust otworzyć, 
gdy do izby  weszła P iąta 
C iotka.

— Czy o n im  samym m ów ić, 
czy o jego rodzin ie  — ta k  czy —,  .
inaczej n ie  doszukasz się żad- ] _
nej skazy! — za tra jko ta ła  P ią
ta C iotka. — A  jego m atka 
jest rodzoną siostrą k ie ro w n i
ka Urzędu Stanu C yw ilnego 
\v naszej wsi. N ie macie po
jęcia, ja k i ona ma dobry cha
ra k te r! Ręczę, że n ie  będziesz 
żałować...

Dlaczego jednak „L a ta ją c y  
M o ty l“  była  przeciw na tem u 
małżeństwu?

By dać odpowiedź na to p y 
tan ie, .trzeba opowiedzieć, co 
zdarzyło  się. k iedy  „L a ta ją c y  
M o ty l”  szła do sw o je j m atk i.

G dy d o ta r li do wsi S iw an - 
czuan, wszyscy tro je  n a jp ie rw  
w s tą p ili do, m a tk i „La ta ją ce 
go M o ty la “ . P ią ta C iotka p ra 
gnęła n iezw łoczn ie pokazać im  
rodzinę siostrzeńca k ie ro w n i
ka Urzędu Stanu Cyw ilnego.

A le  „L a ta ją c y  M o ty l”  po
w iedzia ła :

— Razem iść n ie  wypada. 
Lep ie j będzie, jeże li w p ie rw  
pójdziesz ty , a ja  p rzy jdę  po
tem, n iby  wołać cię do domu. 
A  tak  powiedzą jeszcze, że 
wpraszałam  się ze sw oją córką 
do ich rodziny.

S iostra k ie ro w n ik a  Urzędu 
Stanu C yw ilnego  w si S iw an - 
czuan m ieszkała na po łudn io 
w ym  krańcu  wsi. Rodzina b y 
ła n ie liczna, trz y  osoby: mąz, 
żona i syn. Chłopiec wyszedł 
b y ł W łaśnie się baw ić, w  do
mu b y li jedyn ie  rodzice. Po 
zw yk le  p rz y ję te j p rzy  spotka
niach rozm ow ie o jciec zw róc ił 
się do P ią te j. C io tk i:

K tó ra  w ięc j,est n a jb a r
dzie j odpow iedn ia z pośród 
trzech rodzin , o k tó rych  m ó
w iliśc ie .

— M oim  zdaniem, w szystkie 
są jednakow e, ty le  że u dwóch 
są już s tara jący się, pozostaje 
je dyn ie  rodzina „La ta jącego 
M o ty la ”

— N iech to na razie zosta- | _  Czemu ta k  szybko?
nie m iędzy nam i — odrzekła 

| je j „L a ta ją c y  M o ty l“ : —  Po- 
i radzę się męża.
: Dom yśla jąc się, że „L a ta ją -  
! cy M o ty l“  n ie  bardzo jest 
| skłonna zgodzić się z n ią, P ią - 
j ta C io tka  popapla ła jeszcze 
j trochę i poszła. A j- a j tak  b ą r- 
I dzo ucieszyła się, że od śm ie- 
| chu cała .jej tw a rz  p o k ry ła  się 
i dołeczkam i.

zdz iw ił się staruszek.
W iadom o, dorosłe, osiem 

nasto — dziew ię tnasto le tn ie  
dziewczęta prędko w yskaku ją  
za mąż — odpow iedzia ła P ią
ta C iotka.

i) P iku ! — jednostka w as i, od- 
i pow iadająca około 53 kg. (przyp. 

tłum acza).
* (d. c. n.)
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